


Najw iększy sterow iec woj- 
skow y na św iecie. -  »lest nim 
sterowiec amerykańskiej floty 
powietrznej ,Akron“. wykona
ny z dtiraluminjum. Nazwę swą 
zawdzięcza miastu w stanie 0- 
hi'» (i-zyiaj Ohajo), w którcm 
został zbudowany.

Posiada on kształt gruszki o 
objętości iSlfiOO metrów ku- 
bicznych. Długość jego wynosi 
239 m, największa szerokość 
40,5 m, największa zaś wyso
kość 4 4..'» m. .lego kadłub może 
pomieścić 7 samolotów bojo
wych i myśliwskich.

Kadłub tego statku podzielo
no 12 chodnikami poprzeczne- 
mi oraz 3 korytarzami, biegną- 
cemi wzdłuż sterowca.

Na komórki gazowe, szyte 
ręcznie, użyto specjalnie gu
mowanej materji bawełnianej 
w tak wielkiej ilości, że moż- 
naby nią pokryć 17 morgów 
gruntu

Długość drutu, użytego do 
budowy sterowca. wynosi ogó 
łem 3200 km. Oddzielne części 
spojone są zapomocą 6 i pół 
miijona nitów.

„Akron“ zaopatrzono w 8 sil
ników o sile 560 koni mecha
nicznych każdy,umieszczonych 
po 4 z obydwóch stron Silniki 
te służą do posuwania się na
przód i wtył z maksymalną 
szybkością 134 km na godzinę. 
Przeciętna szybkość wynosi 82 
km; w t y h  warunkach pracu
je 5 silników, 3 zaś stoją nie
czynne jako rezerwa.

Pokrycie sterowca wykonane 
jest z nieprzemakalnej materji 
bawełnianej, przy tern każdy cen
tymetr kwadratowy powierzeń 
I l i  jest. wypróbowany ciśnie
niem 4,5 kg.

„Akron‘ ma być także zao

patrzony w urządzenie, służą 
ce do fotografowania nieprzy
jaciela przy pomocy telęobjek- 
tywu oraz przesyłania sprawo
zdania telewizyjnym aparatem 
iskrow^ym.

Sterowiec ten, jako przezna
czony na. usługi wojska, posia
da specjalne miotacze bomb 
oraz 16 karabinów maszyno
wych. W celu powiększenia 
promienia zasięgu sterowca, w 
przedniej jego części un.ie- 
szczono dużą platformę, prze 
znaczoną do lądowania i star
towania samolotów zwiadow
czych i bojowych.

„Akron“ jest w stanie prze
lecieć 17.000 km bez lądowania. 
Może więc bez odświeżania za
pasów i bez względu na wiatry 
cały tydzień znajdować się w 
p wietrzu lub odbyć dwukn>t- 
ną podróż nad oceanem.

K' szt wykonania tego statku 
powietrznego wyniósł w prze
liczeniu na złote— 50 milj' nów.

Na ilustracji podajemy a- 
merykański sterowiec „Akron“, 
wyruszający z hangaru.

Szerm ierka w  Japonji. —
Szermierka jest tradycyjnym, 
ulubionym sportem młodzieży 
japońskiej. Każdego ranka mło
dzi Japończycy zaprawiają się 
z nigdy niesłabnącym zapałem 
w owej sztuce, hartując znako
micie przy jej pomocy zim
ną krew, a także zdobywając 
szybką orjentację, decyzję o- 
raz zręczność

Ubrani w długie, sięgające 
ziemi opończe z kreponu ko
loru granatowego, przej asani 
czarno lakierowanemi pasami, 
w maf-kach z siatki metalowej, 
okolonych czerwoną skórą, kió- 
ra zakrywa szczelnie boki i tył 
głowy, młodzieńcy ci przypo
minają olbrzymie .skarabeusze. 
Nacierają z wielkim wigorem 
trzymanemi oburącz szablami, 
oprawnemi w bambus. W p erw- 
szej pozycji klinga szabli ma 
się znajdować na wysokości 
pasa, koniec zaś — na wysoko
ści oka. Ze szczękiem broni 
mieszają się dzikie okrzyki wal
czących, przypominające po

dobno pomruki rozdrażnionej 
pantery. Szable wirują i miga
ją szybko, uderzając sztychem, 
tnąc ostrzem, płazując, spadają 
na czaszki, szyje, ramiona i 
brzuchy — lecz widoczne za 
siatką ochronną oblicza wal
czących zachowują kamienny 
spokój. Jest to jakgdyby wal
ka dwóch rogaczy, w której 
jest rzeczą niemożliwą śledzić 
wszystkie wolty, młynki, bły
skawiczne przysiady, skoki, 
które w pewnej chwili zostają 
nagle przez ot»ie strony prze
rwane, aby zkolei ustąpić miej
sca innym pozycjom, np. cerc- 
monjalnemu ukłonowi. Japoń
ski sposób szermierki ruchami 
tułowia oraz ściśle wymierzo- 
nemi krokami przypomina nie
które figury baletowe.

W tym ulubionym sporcie 
japońskim przejawia się dąże
nie „synów słońca* do pano
wania nad swą wolą i uczucia
mi w każdem jołożeniu, dąże
nie stanowiące cechę charak

terystyczną tego dzielnego na
rodu. Dracują oni wytrwale w 
tym kierunku i osiągają zdu
miewające wyniki.

Na ilustracji podajemy dwie 
grupy młodych szermierzy ja 
pońskich podczas treningu.

Bandytyzm na Kor.syce. —
Ta historyczna, związana z 

pochodzeniem Napoleona wy
spa była niedawno teatrem 
prawdziwej wojny, którą sto
czyła z bandytami korsykań
skimi wysłana przez rząd fran
cuski ekspedycja. Składała się 
ona z tysiąca kilkuset żandar
mów, wyposażonych we wszel
ki nowoczesny sprzęt bojowy, 
a nadto w 100 czołgów. Nie 
brakło także doskonale wytre
sowanych psów policyjnych. 
Eskadra kanonierek strzegła 
wybrzeża morskiego, aby uda
remnić nieprzyjacielowi uciecz
kę tą drogą, a samoloty zwia
dowcze krążyły nad całą wyspą

Bandyci korsykańscy rekru
towali się przeważnie z pośród 
mieszkańców tej wyspy, którzy 
popełniwszy jakieś przestęp
stwo, przeważnie mord z zem
sty, uciekali przed karzącą rę
ką sprawiedliwości w niedo
stępne góry lub ukrywali się 
w gęstych, wysokich zaroślach.

Początkowo zadowalniali się 
mizernym, pozbawionym naj
prymitywniejszych wygód ży
ciem, byle tylko przebywać na 
wolności.

Z biegiem czasu jednak, przed 
kilkoma laty, zorganizowali się 
w wielką bandę, która rozpa
noszyła się na całej wyspie, 
wymuszając terorem coraz no
we i coraz większe okupy. 0- 
śmiu hersztów podzieliło wy
spę między siebie, rządząc sa
mowładnie na „swmjem“ lery- 
torjum i prowadząc zbytkow
ny, jak w bajce, tr^ b życia.

Uzbrojone bandy napadały 
na podróżnych, wozy ładowne, 
a szczególniej na karetki pocz
towe. bandyci ustanowili też 
rodzaj .podatku drogowego^, 
nie przepuszczając nikogo, kto 
tego haraczu od swego trans
portu nie uiścił.

Największą sławą i bogac
twem wśród bandytów korsy
kańskich cieszył się: Cavi- 
glioli — który zginął w walce 
z żandarmami francuskimi.zdo
ławszy jednak przedtem zabić 
dwóch żandarmów oraz ciężko 
ranić oficera; następnie Barto- 
li, który padł z ręki pewnego 
kupca podczas sprzeczki, wy
nikłej na tle żądania zl»yt wy
górowanego okupu. Najdłużej 
i najenergiczniej bronił się 
herszt jednej z szajek — ban
dyta Spada, cieszący się le
gendarną sławą, a ponadto roz
porządzający znacznemi zapa
sami broni, amunicji oraz pie
niędzy.

Na zdjęciu podajemy bandy
tę Spada.

F O T O G R A F  J A  N A  O K Ł A D C E  P R Z E D S T A W I A  O. R P. „ I S K R Ę  “
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KOMENDANT O ROKU 1863
„Gdy myślę jako żołnierz^ pomijając 

nawet wszelkie uczucie puLrjotyczne, 
muszą schylić czoło przed olbrzijmim 
żołnierskim wijsiłkiem ludzi 1863 r. 
Źle uzbrojeni^ ile wyżywieni, wytrzy
mali półtora roku, walcząc jako żo ł
nierze z olbrzymiem, polężnem wówczas 
państwem... Pizyszła na nich copraw- 
da klęska, lecz to może wydarzyć się 
w każdej wojnie".

{Komendant do kawalerów orderu 
Yirtuti Militari dii 23.1.1920).

Prace organizacyjne w Związku 
Walki Czyr nej i w Strzelcu nie 
wyczerpują bynajmniej całości prac 
Komendanta z okresu poprzedza
jącego wybuch wielkiej wojny świa
towej. Wspomnieliśmy już uprzed
nio, iż okres ten jest również nie
zmiernie wydajnym okresem dzia
łalności piśmienniczej, że powsta
ją w tych latach cytowane przez 
nas uprzednio prace p. t. „Zada
nia praktyczne rewolucji", „Geo
grafa militarna", „Z wojny bał
kańskiej" i t. p. W okresie tym 
Wogóle Józef Piłsudski pracuje nie
zmiernie intensywnie nad wojsko
wością. Tak między rokiem 1901 
i 1914 studjuje przedewszystkiem 
dzieje wojen napoleońskich, a da
lej przebieg wojen z lat 1904—1905 
(wojna rosyjsko-japońska) i 1912— 
1913 (wojny bałkańskie). Są to 
jednak jakgdyby studja pomocni
cze. Głównem zainteresowaniem 
Komendanta jest „przyszła wojna", 
stojąca niemal u progu, na której 
Józef Piłsudski buduje swoje „być 
czy nie być" Polski, prowadzonej 
przezeń do wyzwolenia i—rok 1863. 
Tak, ten rok wyklęty przez „ludzi 
rozsądnych", jako szaleństwo, ja
ko zbrodnia popełniona na ciele 
polityki realnej, przykuwa swym 
krwawym blaskiem wzrok Komen
danta niezmiernie silnie. Na rok 
ten, na ten ostatni polski wysiłek 
zbrojny patrzeć musi Józef Piłsud
ski nietylko jako patrjota. Jako 
żołnierz, jako twórca nowoczesne
go polskiego czynu zbrojńego pa
trzeć musi na dzieje tego ostat
niego powstania, jako na jedyne 
w swoim rodzaju doświadczenie, 
jako na eksperyment racjonalny 
w założeniu, a nieudany w wyko
naniu, który On, Komendant po
stanawia powtórzyć, zapewniając 
sobie powodzenie w drodze unik
nięcia zaobserwowanych błędów, 
w drodze nauki opartej na tern 
właśnie doświadczeniu. Praca o ro
ku 1863 jest niezmiernie ważna 
dla każdego, kto bada działalność 
piśmienniczą Józefa Piłsudskiego.

Praca ta ukazuje się w wyda
niu książkowem stosunkowo póź

no )̂. W rzeczywistości odnieść 
ją musimy całkowicie do okresu, 
o którym mówiliśmy powyżej, jest 
to bowiem cykl wykładów przy
gotowanych w tym czasie i wy
głoszonych w r. 1912 w Szkole 
Nauk Społeczno-Politycznych w 
Krakowie. Wykłady te cechuje mię
dzy innemi najdalej posunięta bez
stronność. W opracowaniu ich Ko
mendant posiłkował się zarówno 
źródłami polskiemi (Limanowski, 
Przyborowski, Janowski i cały sze
reg pamiętników), przyczem, jak 
stwierdza to Komendant (Rok 1863, 
str. 7) źródła te „strony militarnej 
prawie nie ujmują"— jak również 
źródłami rosyjskiemi (Sergjusz Ge- 
sket, Berg, Pawliszczew etc). Te 
źródła, zarówno polskie, jak i ro
syjskie Józef Piłsudski traktuje 
bardzo krytycznie, gdy bowiem re
lacje nieprzyjacielskie ze zrozu
miałych względów dążą do uwy
puklenia triumfów rosyjskich, źró
dła naszej strony grzeszą nietylko 
„wielką chełpliwością", jak mówi 
Komendant, „tak, że mimowołi wy
wołuje to pewien niesmak", poza 
tern... „są jakby pisane nie dla 
prawdy historycznej, lecz dla u- 
sprawiedliwienia błędów i grze
chów młodości".

Ale w badaniach roku 1863 przy
szły Wódz odrodzonej i zwycięskiej 
Polski jest nietylko chłodnym ana
litykiem źródeł, czy przebiegu wy
darzeń, jest przedewszystkiem pa- 
trjotą; szuka on więc w powsta
niu styczniowem przedewszyst
kiem Polski. I oto znajduje ją. 
A więc stwierdza przedewszyst
kiem, że istniał w owym czasie 
pewien symbol wspólnoty — pie
częć Rządu Narodowego, rządu, 
który „nieznany z imienia był sza
nowany i tak słuchany, że za
zdrość wzbudzić może we wszyst
kich krajach". Posłuszeństwo temu 
rządowi oparte było na wyższych 
pierwiastkach ideowych, na przy
musie moralnym. I fakt, że Pol
ska w tak trudnych warunkach 
umiała się zdobyć na tę właśnie 
cnotę napawa autora „Roku 1863", 
a przyszłego wówczas Twórcę Le- 
gjonów, nietylko dumą, że „Pol
ska to jest wielka rzecz" (Wy
spiański), ale daje mu i otuchę 
prawdziwą.

A przecież ten posłuch dla nie
widzialnego niemal, dla symbolicz-

9 Zarys hislorji m ilitarnej powstania 
styczniowego. W arszawa 1929. Wojsk. 
Biuro Historyczne.

nego niemal rządu jest w owym 
czasie tern ciekawszy, że nie jest 
to tylko powstanie zbrojne, mani
festacja zorganizowanego tak czy 
inaczej narodu przeciw przemocy 
nieprzyjaciela. Nie, rok 1863 jest 
również czy miał być również re
wolucją społeczną, w czasie któ
rej to „biali" to „czerwoni" biorą 
górę. Analiza tych tarć piszącego 
historję r. 1863 Piłsudskiego—żoł
nierza musi interesować Piłsud
skiego — socjologa. Tarcia te nie 
ułatwiają przecie działań ówczes
nym żołnierzom polskim, a z ba
dań tego odcinka zagadnienia au
tor „Roku 1863" wysnuje kiedyś 
szereg niezmiernie ważnych, za
sadniczych wniosków. Oto powsta
nia, wojny ludowe, są zdaniem 
Komendanta albo „manifestacjami 
zbrojnemi^, albo „zbrojnemi rewo
lucjami^. Rok 1863 Komendant 
charakteryzuje, jako „manifestację, 
środek agitacyjny dla spowodo
wania interwencji".

To też w odniesieniu do do
świadczeń z r. 1863, do nauki pły
nącej z ostatniego powstania, wy
buch, do którego gotował się Ko
mendant, miał być zbrojną rewo
lucją, porywającą cały naród do 
walki z przemocą trójnajeźdźczą. 
Strzelcy mieli być użyci do mani
festacji zbrojnej — to prawda. Ale 
manifestacja ta miała być tym ra
zem nie dla zagranicy, miała po
ruszyć, porwać za sobą społeczeń
stwo własne, w myśl zasady, że 
„rewolucjoniści, wysyłając naprzód 
awangardę, muszą zaryzykować i 
zapytać społeczeństwo: tak, czy 
nie? Siły główne rozstrzygają, lecz 
bez rzucenia tej awangardy i tego 
zapytania niema rewolucji".

Dziś wiemy już, iż jeśli w r. 1863, 
mimo wszystko, na rzucone sobie 
przez rewolucję pytanie społeczeń
stwo nasze odpowiedziało: „nie", 
tak w r. 1918, po czterech długich 
łatach, na pytanie rzucone w dniu 
6 sierpnia r. 1914, społeczeństwo 
nasze — mimo wszystko odpowie
działo „tak". I tern samem „Wódz 
awangardy" objął władzę zwierzch
nią narodu. Wódz odniósł zwy
cięstwo, a w pracy swej wspoma
gany był silnie przez doświadcze
nie zaczerpnięte z pracy, z po
święcenia żołnierzy r. 1863, któ
rzy, jak to sam w książce im po
święconej stwierdzi, w te doń odr 
zywali się słowa: „Zginęliśmy nie- 
darmo i nauka dla was ze śmier
ci naszej płynie"...

Karol Koźmiński
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Japońskie samochody pancerne Tyraljera piechoty japońskiej w natarciu na Cicikar

J A P O N J A — C H I N Y
fl

Położenie Japonji w Mandźurji— 
jak to zaznaczyłem w poprzednim 
artykule — w przededniu wojny 
światowej było już zupełnie moc
ne i w dużym stopniu uregulowa
ne. Dzięki zwycięskiej wojnie z 
Rosją i późniejszym z nią ukła
dom, Japonja pozbyła się w tej 
części terenów mandżurskich, któ
re ją specjalnie interesowały — 
t. j. południowych, najgroźniejsze
go rywala. Sojusz z Anglją — da
tujący się od 1902 r. — dawał Ja
ponji poważne wzmocnienie na te
renie międzynarodowym. To też 
temu tylko przypisać należy, że 
dokonane przez Japonję w 1910 r. 
formalne przyłączenie Korei do ce
sarstwa japońskiego nie wywołało 
żadnego silniejszego sprzeciwu ze 
strony innych mocarstw.

Aneksja Korei ogromnie wzmoc
niła sytuację japońską w Mandżur- 
ji, Japonja bowiem odtąd ma wspól
ną granicę z Mandżurją i może 
bezpośrednio wpływać na losy te
go kraju — zwłaszcza w jego po
łudniowej części.

Wybuch wojny światowej daje 
Japonji nowe możliwości ugrunto
wania swych wpływów na konty
nencie azjatyckim. Jako sojusznicz
ka Anglji, staje ona odrazu po 
stronie koalicji, podejmując zbroj
ną akcję przeciwko niemieckiej ko- 
lonji w Szantńngu. Opanowanie 
tej kolonji, którą później zresztą 
musiała Japonja zwrócić Chinom, 
daje Japonji możność wystąpienia 
wobec Chin z szeregiem żądań co 
do uregulowania różnych spornych 
kwestyj na terenie Mandźurji. Żą
dania te — znane pod nazwą „21 
Żądań"—po paromiesięcznych per-

*) Odziedziczone po Rosji prawo 
dzierżawy opiewało tylko na okres 25 
lat.

traktacjach zostały w większości 
przez Chiny przyjęte, co potwier
dzone zostało traktatem japońsko- 
chińskim dn. 25 maja 1915 r.

Traktat ten znacznie rozszerzył 
uprawnienia japońskie w Mandżur- 
ji. Przedewszystkiem przedłużył 
on termin dzierżawy półwyspu 
Liaotuńskiego z portami Artura i 
Dajrenem na okres 99 lat*), jak 
również kolei południowo-man
dżurskiej wraz z jej odnogą na 
Antung (do Korei). Następnie przy
znawał prawo obywatelom japoń
skim dzierżawienia ziemi dla ce
lów przemysłowych, handlowych 
i rolnych, dając im równocześnie 
prawo swobodnego osiedlania się 
i prowadzenia wszelkiego rodzaju 
interesów handlowych i przemy
słowych w Mandźurji południowej. 
Z innych uprawnień, nabytych 
przez Japonję na mocy tego trak
tatu, należy wymienić wyjęcie z 
pod jurysdykcji sądowej chińskiej 
wszystkich obywateli japońskich, 
zamieszkałych na tych terenach.

Ponadto w dodatkowych notach 
do tych traktatów, Chiny m. i. zo
bowiązały się do oddania pierw
szeństwa kapitalistom japońskim 
w razie gdyby zamierzały przy 
pomocy kapitałów obcych rozbu 
dowywać sieć kolejową w Man- 
dżurji południowej i we wschod
niej części Mongolji wewnętrznej.

Traktat ten — mimo kilkakrot
nych prób obalenia go przez Chiń
czyków—zachowuje swą moc praw
ną i jest — ohok traktatu z r. 1905— 
podstawą dzisiejszych uprawnień 
japońskich w Mandźurji.

Jakież to są te specjalne upraw
nienia japońskie w Mandźurji?

Przedewszystkiem więc dzierża
wa części półwyspu Liaotuńskie
go—t. zw. prowincji Kuankińskiej 
z portem Artura i Dajrenem. Pra
wo do tej dzierżawy przedłużone

na lat 99 wygasa dopiero w 1997 r.
Dalej — prawo dzierżawy kolei 

południowo-mandżurskiej wraz z 
jej odnogą Mukden—Antung. Pra
wo dzierżawy kolei wygasa w 2002 
r. — odnogi zaś Mukden — Antung 
w 2007 r.

Dalej prawo utrzymywania na 
terenie dzierżawionym i wzdłuż 
koncesji kolejowej pewnej ilości 
wojska japońskiego w stosunku 15 
ludzi na 1 km linji kolejowej. W 
sumie wynosi to około 15 tysięcy 
ludzi.

Zkolei prawo swobodnego o- 
siedlania się Japończyków na te
renach Mandźurji południowej, 
dzierżawienia ziemi i prowadzenia 
przedsiębiorstw przemysłowo-han
dlowych.

Następnie prawo eksploatowania 
w pewnych rejonach bogactw ko
palnych (głównie węgiel i rudy 
żelazne), oraz prowadzenia wyrę
bu lasów i przemysłu drzewnego 
nad rzeką Jalu.

Wreszcie prawo do finansowa
nia na zasadzie pierwszeństwa bu
dowy kilku linij kolejowych w 
Mandźurji.

Ten ostatni punkt ma szczegól
ne znaczenie dla Japończyków: u- 
możliwia on bowiem Japonji utrwa
lać w dalszym ciągu swe wpływy 
w Mandźurji a jednocześnie czu
wać nad racjonalną rozbudową 
sieci kolejowej mandżurskiej. To 
też realizacja tego punktu nasuwa 
w praktyce najwięcej trudności.

Sprawę rozbudowy sieci kolejo
wej w Mandźurji, omówimy ob
szerniej w następnym zeszycie, 
sprawa ta bowiem ma pierwszo
rzędne znaczenie dla układu sto
sunków japońsko-chińskich i była 
niewątpliwie jednym z najważniej
szych powodów obecnego kon
fliktu.
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A P E L  D O  P O D O F I C E R Ó W  W S Z Y S T K I C H  B R O N I
Moi mili panowie! Chłopy są 

z was zacne, morowe i zawaliste, 
jak to mówią — z wiary. Niechby 
ktoś spróbował twierdzić, że jest 
inaczej, to — jak mi Bóg miły — 
pierwszy go stuknę w jakieś de
likatne miejsce, nie wyłączając tej 
części ciała, gdzie nogi tracą swą 
szlachetną skądinąd nazwę. Gdzieś 
tam kiedyś, czasem, któryś i to 
jedynie tylko przypadkiem, przez 
roztargnienie, albo gdy już abso
lutnie nie można było inaczej, na 
funkcji naprzykład, zapuścił brzuch, 
na który mógłby sobie pozwolić 
jedynie major emerytowany i to 
nie w okresie kryzysu, ten i ów 
do konia, choć służy w kawalerji, 
odnosi się niby do dalekiego krew
nego, którego lepiej unikać, któ
ryś znowu przyrósł do krzesła w 
kancelarji (trudno — i tacy są po
trzebni, ja im tam stołka nie będę 
podstawiał), ale to są wyjątki, zu
pełnie wyjątkowe wyjątki. Ogół, co 
tu dużo gadać, kiedy niema o czem 
mówić — klasa! Mucha nie siądzie! 
Towarzystwo stanowicie dobrane 
i zgrane, konfraternję zawodową 
pierwszorzędną, której naszej armji 
świat cały może pozazdrościć. Kie
dy wymaga tego służba, czy w ko
szarowej robocie, czy w polu na 
ćwiczeniach, pracować umiecie a- 
kordowo, alarmowo, piorunowo — 
do licha! Aż pierze leci!

Fason także umiecie trzymać, 
lekko kokieterją zalatujący jak na
leży, zwłaszcza w kawalerji, i to 
fason nasz rodzimy, rasowy, swoi
sty, na nikim nie małpowany, ale 
polski od ostrogi po denko czapy.

regulaminowo na prawe ucho z pol
ską fantazją noszonej, w postawie, 
w ruchu, w geście, kosynierski. 
Widać od jednego rzutu oka, że 
nietylko czapy macie rogate, ale 
i dusze, jak przystało polskim pod
oficerom. A jakie szwoleżery przy 
okrągłych czapach mają serca, o 
tern wiedzą wszyscy, a ja najlepiej.

Poprostu patrzeć miło, ale słu
chać nie zawsze przyjemnie, zwła
szcza kiedy śpiewacie, wy i wasi 
wychowankowie, żołnierze. Macie 
bowiem jakąś niezrozumiałą sła
bość do pieśni, w których niema 
nic polskiego; ani w rytmie, ani 
w melodji, ani w tempie, ani w 
słowach.

Wyznaję bez ogródek, że mnie 
czasem cholera bierze, gdy prze
chodząc przez koszarowy majdan, 
lub mijając przechodzący oddział, 
słyszę jojkliwe, zawodli\\e pienia, 
które wschodnie wiatry przyniosły 
do nas z nad Wołgi, lub Donu. 
A fokstroty i onstepy wszak rów
nież nie zrodziły się nad Wisłą.

Nic mnie zresztą nie obchodzi, 
co sobie śpiewacie w kółku ro- 
dzinnem czy koleżeńskiem, wie
czorem po pracy. To jest wasz 
i waszej babki interes. Ale w od
dziale, z żołnierzami, w marszu 
brzmieć musi nasza polska pio
senka.

Czyż nie rozumiecie, że melodja 
jest niejako zapachem serca? Że 
jest emanacją jego najistotniejszej 
treści, nie dającej się nieraz, nie 
dającej się prawie nigdy, wyrazić 
słowami; że naodwrót porywa ona 
serca, formuje dusze i urabia je 
na modłę nastroju i atmosfery, któ
rych jest esencją i aromatem; że 
piosenka, krakowiak czy mazurek, 
uczy żołnierza być i czuć się Pola
kiem w tej samej mierze, a może 
nawet lepiej, niż wykład historji.

Chwalić Boga, mamy naszych 
melody j poddostatkiem i jeszcze tro
chę na zapas. Przepięknych sta
rych ludowych piosenek, pieśni 
żołnierskich, w których żyje tra
dycja dawnej chwały i trudów 
przez ojców naszych ponoszonych, 
krakowiaków świetnych pod nogę, 
marszów góralskich, pełnych jur- 
ności i polotu. Jest w czem wy
bierać, jest czem uradować duszę 
i nogi niewprawne, czy też znużo
ne poderwać do energicznego, ryt
micznego wysiłku.

Aby wam oszczędzić poszukiwań 
i trudności, których zresztą oso
biście nie widzę, wydali: major

St. Lidzki-Śledziński i kapitan A. 
Kowalski „Śpiewnik żołnierski", 
polecony przez Ministerstwo Spraw 
Wojskowych (nawiasem mówiąc 
przy piosence o „Medycynie na
szej doby" nie podali, że ja jestem

jej autorem, lecz się z nimi o to 
procesować nie b^dę).

Macie więc pod ręką gotowy, do
skonały zbiór pieśni i piosenek, 
pełnych werwy, sentymentu i tem
peramentu, opiewających miłość do 
Naczelnego Wodza, honor żołnier
ski, tradycje rycerskie, a brzmią
cych przytem tężyzną, zuchowato
ścią oraz humorem. Do trzećh czer
wonych piorunów mam nadzieję, 
że wreszcie będziemy w marszach 
polskie śpiewali pieśni.

W każdym razie w kawalerji, 
a już na pewno w 2 dyw. kaw.

Do mego apelu dołączam kilka 
piosenek. Nie mają one pretensji 
do poezji. Mają tylko służyć za 
przykład, jak łatwo można do na
szego życia przystosować stare pio
senki, dla odmiany oraz rozmaito
ści pod stare melodje nowe pod
kładać słowa, zależnie od oddzia
łu, broni, rodzaju służby i t. d. i t. d.

Rozumie się samo przez się, że 
w moich „utworach" zajmowałem 
się moją bronią, którą— o ile pa
nom zacnym wiadomo — jest i bę
dzie, kawaler ja.

Dlaczego zaś pomyślałem także 
o I dyonie art. konnej, to chy
ba również zrozumiałe.

Skończyłem moje kazanie.
Zabieramy się do śpiewania.
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SZWOLEŻERSKI
Kochali się w jednej pannie jednakowo szczerze,

jednakowo szczerze, 
Jeden kupiec, jeden sołtys i jeden szwoleżer (bis).

Gdy z bogdanką swą świergolił o miłosnej sztuce,
o miłosnej sztuce,

Czuć od niego było zapał i stare onuce (bis).

A dziewczyna, jak dziewczyna, z konkurentów rada, A szwoleżer, jak szwoleżer, chłop był setny morus.
z konkurentów rada, chłop był setny morus.

Nie chce śpieszyć się z wyborem, serce swoje bada (bis). Jeszcze nigdy, żaden cywil takiego nie dorósł (bis).

Kupiec paskarz był bogaty, gruby, łysy, stary,
gruby, łysy, stary.

Nadskakiwał swej kochanej od kilku miesięcy,
od kilku miesięcy.

Ale łaski miał u mamy przez wzgląd na dolary (bis). W końcu krzyknął: Do cholery! już nie mogę więcej (bis).

Mądry był do interesu, lecz w miłości głupi,
lecz w miłości głupi,

Myślał, że serduszko panny za pieniądze kupi (bis).

Postanowił zdobyć pannę taktyką jeździecką,
taktyką jeździecką.

Objął z flanki, natarł z frontu, mężnie a zdradziecko (bis).

Sołtys miłej nadskakiwał ogromnie misternie,
ogromnie misternie.

Od tej pory panna w chłopcach więcej nie przebiera
więcej nie przebiera

Dużo gada, rozpowiada, rzadko kiedy... krząknie (bis). Rano, we dnie, wieczór, w nocy, chce mieć szwoleżera (bis).

KATECHI Z M UŁAŃSKI
(na n u t ę  „ B a r t o s z  a )̂

Ułanie, ułanie, doglądajże konika, 
doglądaj że konika,

Bo połamiesz kości, kiedy się rozbryka (bis).

Szanuj swój kbk, jak ojca i matulę, 
jak ojca i matulę.

Dadzą ci zwycięstwo jego celne kule (bis).

Wszakże koń, to jest nasz przyjaciel i kolega,
przyjaciel i kolega. 

Na nim żaden smutek sercu nie dolega (bis).

Jako zięć poznasz sam, czem jest broń maszynowa
czem jest broń maszynowa, 

Kiedy ci nad głową zagdacze teściowa (bis).

Pilnie czyść szablę swą i myśl o końskim rzędzie,
i myśl o końskim rzędzie,

Nie goń za dziewczyną, dziewczyna nie ucieknie,
dziewczyna nie ucieknie,

A dobrze jak  w raju w twym pułku ci będzie (bis). Zostaniesz kapralem, pokocha cię pięknie (bis).

W lancy zaś kochaj się, jak w nadobnej blondynie, Dużo jest ładnych bab, a szef szwadronu jeden.
jak w nadobnej blondynie, 

Kto pokochał lancę na wojnie nie, zginie (bis).
a szef szwadronu jeden,

Lepiej niż z dziewczyną, mieć w koszarach Eden (bis).
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PIECHOTA SOWIECKA
3.  O G Ó L N E  Z A S A D Y  W A L K I

Powodzenie walczącej piechoty 
zależy od umiejętnego zastosowa
nia ruchu, ognia i ich połączenia— 
manemru. Manewr, według po
glądów sowieckich, polega na wy
borze najkorzystniejszych, z punk
tu widzenia położenia, zadania i 
terenu, szyków, kierunków i dróg 
podejścia i na takiem zorganizo
waniu współpracy ruchu z ogniem, 
które zapewnia najskuteczniejsze 
rażenie przeciwnika ogniem i daje 
najmniejsze straty własne podczas 
wykonywaniu ruchu.

W zakresie organiza
cji ognia w walce za
czepnej wyznaje się za
sadę, że karabiny ma
szynowe i artylerja po
winny całkowicie przy
jąć na siebie walkę 
ogniową, a sprzęt ciężki 
powinien ułatwiać ruch 
lekkiemu — zasada, jak 
widzimy, zapożyczona 
z przepisów niemiec
kich. Wyciągnięto z te
go wniosek, że przed 
rozpoczęciem boju cięż
ki sprzęt powinien po
suwać się na czele od
działu, by pierwszy był 
gotów do wkrocze
nia. W przeciwnym razie, zwra
cają uwagę wojskowi sowieccy, 
albo oddziały strzeleckie podej
mują bój bez dostatecznego wspar
cia ogniowego i poniosą nadmier
ne straty, albo będą oczekiwać na 
osiągnięcie pogotowia bojowego 
przez sprzęt, co zwłaszcza w boju 
spotkaniowym jest karygodną 
stratą czasu.

Druga podstawowa zasada so
wiecka: każdy dowódca musi 
mieć swój odwód ogniowy. Dla
tego organizacja piechoty sowiec

kiej przewiduje już w kompanji 
strzeleckiej pluton ciężkich kara
binów maszynowych, (2 c. k. m., 
a w bataljonie — kompanję (6 c. 
k. m.). Jeszcze w 1928 r. miał 
dowódca sowieckiego plutonu 
strzeleckiego swój ciężki karabin 
maszynowy. Ponieważ jednak dla 
tak małego oddziału był rzeczy
wiście za „ciężki", zastąpiono go 
ręcznym. Porównując naszą no
wą organizację z sowiecką, widzi
my że u nas zasada odwodu og

Defilada piechoty sowieckiej

niowego została urzeczywistniona 
na szczeblu bataljonu i plutonu, 
w piechocie sowieckiej — w ba
taljonie i kompanji. Natomiast 
sowiecki odwód ogniowy jest czę
sto osłabiany na skutek bardzo 
silnej skłonności do wzmacniania 
sprzętem najmniejszych nawet od
działów.

W obronie ogień wytwarzany 
jest przez t. zw. punklg ogniome 
(„ogniewaja toczka"). Pojęcie to 
oznacza sprzęt wraz z obsługą na 
stanowisku ogniowem. Punkiem

Sowieckie działko piechoty

ogniowym może być także poje- 
dyńczy strzelec wyborowy. Po
dobnie jak u nas, punkty ognio
we mają wytworzyć nieprzekra
czalną zaporę główną. Na przed
niej krawędzi stosuje się obszer
nie przeciwszturmowe ręczne ka
rabiny maszynowe. Ciężkie stają 
raczej w głębi pozycji, jako prze
ciwszturmowe znajdowały zasto
sowanie dopóki wchodziły w skład 
plutonów strzeleckich.

W zakresie organizacji ruchu 
pierwszą zasadą jest wy
konywanie go jak naj
dłużej w skupieniu. Cią
głość ruchu ma być za
pewniona przez wysunię
cie naprzód sprzętu o- 
gniowego i staranne 
wykorzystanie terenu. 
Bataljony i kompanję 
mają jaknajdłużej ma
szerować (także naprze- 
łaj) kolumnami, plutony 
w dwójkach. Jako ko
nieczność w otwartym 
terenie — rozczłonkowa
nie się na pododdziały, 
które potem zamienia 
się na rozwinięcie w 
szyk bojowy.

W polu działania nie
przyjacielskich ciężkich karabinów 
maszynowych plutony strzeleckie 
rozczłonkowują się na sekcje, które 
maszerują w kolumienkach, tyral- 
jerkach lub rojach.

W obronie ruch przybiera for
mę przeciwuderzeń, które mają 
być wykonywane już w ramach 
plutonu. Na uwagę zasługują so
wieckie poglądy na grupowanie się 
oddziałów do boju.

Każdy oddział, od kompanji w 
górę, dla stoczenia walki dzieli 
się na grupy: uderzeniową, wią
żącą, odwód i grupy ogniowe. Nie 
chodzi nam tutaj o nazwy, gdyż 
np. „grupy ogniowe" to poprostu 
sprzęt wspierający ruch, lecz o 
przeznaczenie grup, ich wzajemny 
stosunek i sposób działania.

Tak więc w walce zaczepnej 
„grupa uderzeniowa" powinna za
wierać 2/3 sił oddziału. Ona wy- 
konywuje główne uderzenie i ma 
zadać decydujący cios nieprzyja
cielowi, ma ona być uprupowana 
głęboko, conajmniej w dwa rzuty, 
i zawierać dużo sprzętu ogniowe
go. Niezależnie od tego na jej 
korzyść pracuje większość podleg
łych wprost dowódcy całości grup 
ogniowych.
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Grupa wiążąca działa na kie
runku mniej ważnym, celem zwią
zania nieprzyjaciela i ściągnięcia 
na siebie jego uwagi i odwodów. 
Nie powinna ona zawierać nigdy 
więcej niż 1/3 sił, natomiast 
wszystkie swoje środki wprowa
dza do walki odrazu, aby złudzić 
nieprzyjaciela co do swej siły, i 
walczy ugrupowana płytko.

Sowieckie pojęcie odwodu różni 
się od naszego. Odwód ma być 
tylko środkiem przeciwdziałania 
nieprzewidywanemu rozwojowi 
walki, a nie jest np. źródłem siły 
dla głównego uderzenia. Siła je
go wynosi zaledwie 1/9 całości. 
A więc w pułku odwodem będzie 
kompanja, w bataljonie — pluton.

W obronie znaczenie grup jest 
odwrócone, ponieważ obrona opie
ra się na ogniu. Grupa wiążąca, 
która zatrzymuje nieprzyjaciela 
ogniem i paraliżuje jego ruch 
drobnemi przeciwuderzeniami, ma 
zawierać do 2/3 sił. Na jej ko
rzyść działają grupy ogniowe. 
Grupa uderzeniowa odpowiada 
całkowicie naszemu pojęciu odwo
du w obronie. Odwodu (w zna
czeniu sowieckim) może w obro
nie nie być.

Pluton c. k. m. Maxima w natarciu

Jako podstawę do obliczenia sił 
potrzebnych do wykonania zaczep
nego zadania przyjmuje się, że 
pluton posiada dostateczną siłę 
do złamania oporu polskiej dru
żyny (prawie trzykrotna przewa
ga). W terenie otwartym w prze
ciętnych warunkach może on wal
czyć skutecznie na froncie około 
150 m. Kompanja może walczyć 
w pasie szerokości do 500 m., 
bataljon* — 500 do 1000 m.

W obronie każdy oddział otrzy
muje obszar obronny z wyznaczo- 
nemi granicami: przednią, tylną i 
bocznemi. Regulamin przepisuje.

jakich rozmiarów obszary mogą 
być powierzane różnym oddzia
łom. Rozmiary te są następujące 
(głębokość i szerokość): dla ba- 
taljonu — 1000 do 2000 m., dla 
kompanji — 500 do 1000 m., dla 
plutonu — do 500 m.

Obszary obronne wypełnione są 
rozrzuconemi w szachownice punk
tami ogniowemi (sekcje ręcznego 
karabina maszynowego, strzelcy 
wyborowi, ciężkie karabiny ma
szynowe) i sekcjami strzeleckiemi, 
które zasadniczo nie mają brać 
udziału w ogniowej obronie po
zycji i dlatego kryć się mają w 
zagłębieniach i na przeciwstokach.

GEN . B R Y G . B O L. W IE N IA W A -D ŁU G O SZ O W SK I

P I O S E N K A  S T R Z E L C Ó W  K O N N Y C H
Hej strzelcy wraz, pod nami rącze konie,
Nad nami wiatr proporców niesie szum,
Na odgłos trąb ruszymy wprost przez błonie.
Choć garstka nas, na wrogów pójdziem tłum.
To rozkosz jest, o której strzelec marzy,
I głębszy strząs, niż pocałunków szał,
Kiedy sto lanc pochyli się do szarży 
I na „Marsz-marsz '̂ szwadrony ruszą w cwał.
Hej trąb! Hej trąb!
Strzelecka trąbko wdał!
A siecz i rąb!
I lancą w serce wal!

K O N N E  B O M B
(na nutę „Pije Kuba

Patrz junaku, w pierwszym daku 
Chłopy, jak topote,
Żyć z takimi, nie umierać 
A zwłaszcza iść w pole,
Bo kto z nimi żyje.
Zawsze wrogów bije.
Łupu cupu, łupu cupu — zawsze wrogów bije.
Kanoniery, nie frajery.
Działo nie pukawka.
Niech zajadą na pozycję 
Trudna z nimi sprawka.
Strach każdego pognie.
Gdy wezmą w swe ognie
Łupu cupu, łupu cupu, gdy wezmą w dwa ognie.
Honor duży.
Gdy kto służy

Nie obce nam łopatka i karabin.
Gdy każe los okopać się wśród pól.
Więc pieszy szyk natarcia nie osłabi 
I zadrży wróg na poświst naszych kul. 
Na kroków sto zerwiemy się jak burza. 
Na końcach luf bagnetów błyśnie stat.
Co zamiast lanc ramiona nam wydłuża. 
Gdy zacznie się ataku krwawy bal.
Hej trąb! Hej trąb!
Strzelecka trąbko wdał!
A kłuj, a rąb!
I prosto w serce wal!

A R D J  E  R Y
do Jakóba"')

W dywizjonie Bema,
Sztywne czapy.
Mocne łapy
Jakich nigdzie niema.
Panny ich kochają 
Oczkami strzelają
Łupu cupu, łupu cupu, oczkami strzelają.

Głośno, zcicha.
Każda wzdycha 
Za swym bombardjerem,
I choć płocha,
W nim się kocha 
Uczuciem wciąż szczerem.
O nim tylko marzy.
Aż się serce żarzy.
Łupu cupu, łupu cupu, serce aż się żarzy.
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O CHRONA GRANIC U N A S 
I U NASZYCH SĄSIADÓW

m
Na przestrzeni 1412 km na wscho

dzie graniczymy z Rosją sowiecką, 
która do ochrony swych granic u- 
żywa oddziałów wojskowych.

Służbę tę pełnią oddziały pogra
niczne, nazywane po sowiecku „po- 
granotriady“, które w organizacji 
swej podobne są do naszych ba- 
taljonów K. O. P. „Pogrianotriad“ 
jest to podstawowa i samodzielna 
jednostka wojsk pogranicznych.

Stan liczebny tych „pogra- 
notriadów“ jest niejednolity 
i na naszej granicy wynosi 
od 500 do 900 ludzi.

Dowódca takiej samodziel
nej jednostki posiada swój 
sztab oraz pełnomocników do 
spraw politycznych, wywia
dowczych i przemytnictwa.
Poza tern podlegają mu: 3 „ko- 
mendantury“, które w przybli
żeniu odpowiadają kompa- 
njom, oddział konnych zwia
dowców, pełniący funkcję 
kurjerską i patrolową, oraz 
oddziały: łączności, psów mel
dunkowych, gospodarczy 
i t. d.

Dowódca komendantury po
siada również pełnomocników 
do spraw politycznych i prze
mytu oraz podlega mu kilka 
strażnic, czyli „zastaw", każ
da z obsadą w sile od 20 do 
30 ludzi.

Jak wyżej wspomnieliśmy 
„pogranotriady" są jednostka
mi wojskowemi, a więc wcho
dzą w skład armji czerwo
nej, lecz jako część składowa 
wojsk O. G. P. U.

O. G. P. U. — w pełnem brzmieniu 
„Objedinionnoje Gosudarstwienno- 
je Politiczeskoje Uprawlienje", czy
li po polsku Zjednoczony Państwo
wy Zarząd Polityczny— nie można 
porównać z żadnem ministerstwem 
lub organizacją w Polsce. Jest to 
twór swoisty Rosji sowieckiej, a 
powstał z dawnej tak osławionej 
„czerez wy czajki", która wzory swe 
brała z równie słynnej z gnębienia 
ludności, „ochrany" carskiej.

O. G.P.U. podlega bezpośrednio 
Radzie Komisarzy Ludowych, co w 
naszych warunkach odpowiada Ra
dzie Ministrów.

Centrali O. G. P. U. podlegają o- 
kręgowe zarządy, których nad pol
ską granicą mamy dwa, t. j. okręg 
białoruski w Smoleńsku i okręg 
ukraiński w Charkowie. Okręgowe

zarządy O. G. P. U. są bezpośrednią 
władzą poszczególnych „pogranot- 
riadów".

Należy zaznaczyć, że „pogranot- 
riady" są tylko częścią wojsk O. G. 
P. U., które wewnątrz kraju posia
da wielką ilość oddziałów wojsko
wych, powołanych do pełnienia za
dań o specjalnym charakterze, prze- 
dewszystkiem jednak utrzymania 
w ryzach i strachu ludności pań
stwa sowieckiego; oddziały te są

Po tamtej stronie granicy

świetnie wyekwipowane i uzbrojo
ne; posiadają one np. własne sa
mochody pancerne i czołgi.

W sprawach przygotowania do 
wojny „pogranotriady" podlegają 
okręgom wojskowym, korpusom i 
dywizjom, na terenie których się 
znajdują.

Do „pogranotriadów", jak też i do 
wszystkich rodzajów wojsk O. G. 
P. U. element żołnierski jest spe
cjalnie dobierany. W pierwszym 
rzędzie przydzielani są członkowie 
partji komunistycznej, organizacji 
młodzieży komunistycznej, to jest 
tak zwanych „komsomolców", o- 
raz wcielany jest element t. zw. 
„pewny", t. j. taki, który wyraź
nie sympatyzuje z ideami komuni- 
stycznemi.

Szeregowiec, przeznaczony do

służby w „pogranotriadzie" służy 
5 lat, z czego 3 lata pełni służbę 
w oddziałach, a 2 lata pozostaje 
na długoterminowym urlopie, po- 
czem dopiero przechodzi do rezer
wy. Zasadnicze wyszkolenie szere
gowcy otrzymują w pogranicznych 
bataljonach szkolnych, organizowa
nych przez Okręgowe Biura O. G. 
P. U., poczem zostają przydzielani 
do poszczególnych „pogranotria
dów", szkoląc się dalej na straż

nicach.
Podoficerów zawodowych 

straż graniczna otrzymuje ze 
szkoły podoficerskiej straży 
granicznej, znajdującej się w 
Leningradzie („Pogranszkoła 
O. G. P. U.“).

Karjera podoficera zawo
dowego ma przebieg nastę
pujący: Podoficer, czyli tak 
zwany młodszy dowódca 
(mładszij komandir) może 
pełnić kolejno funkcje:

1) „komandira zwiena“, czy
li starszego szereg.

2) „komandira otdielenja“, 
czyli dowódcy sekcji

3} „ pomoszcznika koman
dira wzwoda“, t. j. pomocnika 
dcy plutonu

4) „starsziny“, czyli sierżan
ta szefa kompanji.

Oznaki sprawowania tych 
funkcyj noszone są na pat
kach kołnierzy w formie trój
kątów metalowych emaljowa- 
nych na czerwono.

Starszy szeregowiec nosi 
jeden taki trójkąt na każdej 
patce, dowódca sekcji po 2, 
zastępca dcy plutonu po 3 i 

„starszina“ po 4 trójkąty.
Podoficer służby czynnej, który 

chce się poświęcić służbie zawo 
dowej, zgłasza się na nadtermino
wego i podpisuje zobowiązanie na 
1 rok służby.

Dalsze przedłużanie służby od
bywa się corocznie, o ile podoficer 
uzyska na to zgodę przełożonego.

Przy zwalnianiu się do rezerwy 
przed upływem 6 lat służby po
doficerowie nadterminowi otrzymu
ją pewną odprawę pieniężną.

Po przesłużeniu więcej niż 6 lat 
w służbie nadterminowej podoficer 
zwalniający się do rezerwy otrzy
muje odpowiednią stałą pensję w 
zależności od ilości przesłużonych 
lat.

Awansowanie musi przebiegać 
kolejno ze stopnia na stopień i tyl-
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ko na wniosek przełożonego ofice
ra. Ograniczeń co do czasu zajmo
wania każdej kolejnej funkcji nie
ma, z wyjątkiem awansu na „star- 
szinę“; aby otrzymać ten stopień 
podoficer musi uprzednio pełnić 
funkcję zastępcy dowódcy plutonu 
co najmniej w ciągu 2 lat.

Służba nadterminowa podoficera 
może być przedłużana do 45 roku 
życia.

Pomimo wielkiej propagandy ze 
strony dowódców, politruków i pra
sy kandydatów do służby podofi
cerskiej nadterminowej jest nie
wielu. Tłumaczyć to należy prze-

dewszystkiem małem uposażeniem 
podoficera oraz ciężkiemi warun
kami służby.

Oficerowie straży granicznej przy
bywają z czerwonej armji do „po- 
granotriadów“ po uprzedniem przej
ściu przeszkolenia w wyższej szko
le straży granicznej („Wysszaja po- 
granszkoła O. G. P. U.“), znajdującej 
się w Moskwie.

Dowódca plutonu samodzielne
go nosi na każdej patce kołnierza 
2 metalowe kwadraty emaljowane 
na czerwono, dowódca kompanji 
samodzielnej, czyli „komendantu- 
ry“ 4-ry takie kwadraty, a dowód

ca „pogranotriadu“, czyli samo
dzielnego bataljonu — 2 podłużne 
prostokąty.

Umundurowanie żołnierzy straży 
granicznej nie różni się niczem od 
żołnierzy armji czerwonej. Jedyną 
różnicą jest ciemnozielony kolor 
patek na kołnierzu płaszcza i blu
zy, z malinową wypustką oraz 
czapką podobną krojem do macie
jówki z granatowym lampasem z 
malinową wypustką i zielonem den
kiem.

W następnym numerze zapozna
my się ze sposobami pełnienia służ
by na granicy.

CZTERY PODROŻE „ISKRY”
Należyte szkolenie przyszłych 

oficerów morskich jest rzeczą bar
dzo ważną i odpowiedzialną. Ofi
cer morski musi posiadać wiedzę 
gruntowną, aby w przyszłości nie 
popełnić jakiejkolwiek pomyłki, 
któraby mogła przyprawić załogę 
o utratę życia lub narazić statek 
na zgubę. Każdy z oficerów i za
łogi powinien posiadać nieprze
ciętnie rozwinięte: inicjatywę, 
zmysł orjentacyjny i energję, a po
za tern warunki służby wymagają 
spostrzegawczości i siły, które to 
przymioty bardzo często przyczy
niają się do uratowania 
okrętu od zatonięcia lub 
uszkodzenia, a jego za
łogę mogą wybawić od 
kalectwa i śmierci.

Nie każdy poświęcają
cy się służbie na morzu 
—przymioty te posiada 
już od urodzenia, nato
miast przez odpowiednie 
warunki szkolenia w 
każdym marynarzu moż
na je rozwinąć, a przez 
odpowiednią praktykę 
spotęgować i doprowa
dzić do stanu odpowia
dającego wymaganiom 
służby.

Widzimy więc, że te
renem, na którym po
winien stać gmach wie
dzy każdego oficera — 
to wiedza ogólnomorska; 
fundamentem zaś jego 
powinna być szkoła pra
ktyczna; twarda, pełna niebezpie
czeństw i obfitująca w sytuacje 
poważne, albo i wręcz groźne.

Szkołę taką możemy stworzyć 
tylko na okrętach żaglowych. Po
dróże żaglowe są w tym wypadku 
niezastąpione, albowiem poza wy
szkoleniem nawigacyjnem, astro-

nomicznem i czysto praktycz- 
nem, wyrabiają, w uczestnikach 
wszystkie przymioty niezbędne dla 
oficera morskiego, i jak mówi ge
nerał Marjusz Zaruski „uzupełnia
ją brak najważniejszego pierwiast
ka—całkowitego zżycia się z mo
rzem, to znaczy poznania jego 
właściwości, oraz stosunku swego 
do morza “.

Wybitne znaczenie podróży ża
glowych zostało zrozumiane nale
życie przez wszystkie państwa 
morskie, nic więc dziwnego, że do 
szkolenia przyszłych oficerów mor

skich używa się przedewszystkiem 
okrętów żaglowych.

Polska nie pozostaje wtyle. Cho
ciaż nasze marynarki wojenna i 
handlowa są jeszcze bardzo nie
liczne, nie wyklucza to jednak 
potrzeby szkolenia dobrych ma
rynarzy, tembardziej, że stały roz

wój naszych 'marynarek wymaga 
coraz to nowych sił fachowych, 
zdolnych, wytrwałych i energicz
nych.

To też dziś posiadamy dla ce
lów ćwiczebnych dwa okręty ża
glowe: „Dar Pomorza"—który jest 
statkiem szkolnym marynarki 
handlowej i „Iskrę", okręt szkolny 
marynarki wojennej.

Zajmiemy się więc „Iskrą" — 
bliższa jest bowiem naszemu ser
cu żołnierskiemu.

„Iskra" trzymasztowy, zbudo
wany ze stali, szkuner żaglowy o 

wyporności 450 ton jest 
niedużym okrętem, dłu
gości 38 m i szerokości 
8 m, który corocznie 
odbywa dalekie podróże 
szkolne w celu szkole
nia wychowanków Szko
ły Podchorążych Mary
narki Wojennej. Poza ża
glami posiada „Iskra" sil
nik pomocniczy, który 
służy jej do żeglugi w 
kanałach, do wchodze
nia i wychodzenia z 
portów, do zwalczania 
przeciwnych prądów i 
żeglowania w czasie 
bezwietrznym.

Obsada „Iskry" składa 
się z 7 oficerów i 48 ludzi 
załogi, w tern 20 podcho
rążych z drugiego kursu 
szkoły, którzy stanowią 
właściwą załogę okrętu, 
albowiem oni stawiają i 

zwijają żagle, manewrują niemi, ro
bią różne obliczenia nawigacyjne i 
astronomiczne, potrzebne w żeglu
dze morskiej, sprzątają okręt, re
perują żagle, wykonywają wszelkie 
roboty okrętowe i niosą wachty. 
Reszta załogi — to podoficerowie, 
marynarze specjaliści, ordynańsi i
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kucharze. Do ogólnej liczby ofice
rów wchodzą: dowódca okrętu, któ
rym jest kapitan marynarki Ste
fan de Walden, jego zastępca, ofice
rowie okrętowi, oficerowie wycho
wawcy ze Szkoły Podchorążych 
i lekarz okrętowy.

„Iskra“ zbudowana we Ylissin- 
gen w Holandji, została zakupio
na przez naszą marynarkę wojen
ną w 1927 roku. Nie była ona 
jednak przystosowana do dalekich 
podróży licznej obsady — to też 
dopiero po roku, po dokonaniu po
trzebnych przeróbek, „Iskra" roz
poczęła swą służbę.

Pierwszą podróżą „Iskry“ było 
morze Bałtyckie. Nasi młodzi ma
rynarze odwiedzili wówczas porty: 
Libawę na Łotwie, zatokę Tagal- 
lahti w Estonji, Hango i Helsing- 
fors w Finlandji, oraz stolicę 
wyspy Gotland—Visby. Następnie 
„Iskra“ udała się na morze Pół
nocne i ocean Atlantycki, zacho
dząc po drodze do Dunkierki we 
Francji, Porto w Portugalji, Casa
blanki w Marokku francuskiem i 
Cherbourga we Francji, poczem 
zawinęła do Anglji, gdzie dokona
no remontu żaglowca, uszkodzo
nego podczas zderzenia w kanale 
La Manche, wreszcie wróciła do 
Gdyni.

Celem drugiej podróży „Iskry“ 
w 1929 roku były południowe 
kraje, leżące nad Atlantykiem. 
Odwiedziła ona Lizbonę, stolicę 
Portugalji, wyspę Maderę, jedną 
z wysp Kanaryjskich oraz wyspy 
Azorskie, gdzie wzięła na swój 
pokład zwłoki majora Idzikow
skiego, który zginął przy lą
dowaniu samolotu „Marszałek 
Piłsudski^ na wyspie Gracjoza, 
podczas przelotu przez Atlantyk.

Na zakończenie kampanji w tym 
że roku odbyła „ Iskra “ po
dróż do Wyborgu w Finlandji, po
czem wróciła do Gdyni.

W roku 1930 odbyła „Iskra“ 
podróż do Portsmouth w Anglji, 
Las-Palmas na wyspach Kanaryj
skich, Santjago na wyspie Cuba 
i New Portu w Ameryce Północ
nej. Idąc zpowrotem zawinęła do

Iskra"' na obcych wodach

Ćwiczenia sportowe na „Iskrze"'

Brest we Francji i późną jesienią 
wróciła do kraju.

W podróży tej „Iskra“ repre
zentowała polską banderę wojen
ną w krajach, gdzie jej jeszcze 
nigdy nie było, to też podróż ta 
miała doniosłe znaczenie zarówno 
pod względem reprezentacyjnym, 
propagandowym i politycznym, jak 
i pod względem wyszkolenia naszych 
przyszłych oficerów morskich.

Wyprawa tegoroczna „Iskry“ 
jest już więc czwartą daleką po
dróżą. Tym razem „Iskra“ udaje 
się na morze Śródziemne, aby odwie
dzić porty Włoch, Anglj i Francji.

Po odprawieniu mszy świętej i 
serdecznem pożegnaniu ze strony 
pozostających kolegów, w dniu 16 
maja b. r. pożegnała „Iskra“ Gdy
nię i podniósłszy żagle rozpoczęła 
swą wędrówkę.

Po trzech tygodniach, płynąc 
przez kanał Kiloński, kanał La 
Manche i ocean Atlantycki wstę
puje „Iskra“ do pierwszego portu. 
Jest to port portugalski Lizbona— 
stolica kraju. Bawi tam nie
długo, jednakże wystarcza to, by 
cała obsada jej zwiedziła miasto i 
okolice, a nawet zobaczyła niezna
ne u nas walki byków.

Po wyjściu z Lizbony „Iskra“ 
bierze kurs na południe, w parę 
dni później przechodzi cieśninę 
Gibraltarską i dalej żegluje mo
rzem Śródziemnem. Mija jeszcze 
kilka dni i oto na horyzoncie u- 
kazują się zamglone zarysy wys
py Sardynji, a wkrótce już „Iskra“ 
wchodzi do gościnnego portu Ca- 
gliari.

Przyjmują tam nasz żaglowiec 
bardzo gościnnie i serdecznie. Po
stój kilkudniowy, podczas którego 
obsada „Iskry“ zwiedza skaliste i 
górzyste okolice, stare zabytki 
i t. p. przechodzi szybko. Podnosi

więc kotwicę^ i znów na mo
rze. Następny postój — to już sło
neczny Neapol.

Tu obsada naszego statku ma 
dużo rzeczy do zwiedzenia.

Neapol i jego ognisty sąsiad 
Wezuwjusz, Pompea i Herkula
num—miasta przeszłości, odkopane 
dziś z pod lawy Wezuwjusza, 
wyspa Capri z jej słynną lazuro
wą grotą, Sorento—miasto miłości, 
Amalfja i cały szereg innych 
miejscowości wkrótce są już zna
jome. Teraz wszyscy udają się do 
Rzymu, aby choć pobieżnie zoba
czyć i poznać „wieczne miasto“. 
Zajmuje to tak dużo czasu, że 
nieoczekiwanie nadchodzi termin 
odjazdu.n Trzeba ruszać do następ
nego portu.

Po czterech dniach zarzuca 
„Iskra“ kotwicę w porcie angiel
skim La Yaletta, znajdującym się 
na północnej części wyspy Malty. 
Naszych marynarzy przyjmują 
tam niezwykle serdecznie, życzli
wie i szczerze. Po krótkim posto
ju wyrusza „Iskra“ do Bizerty — 
portu francuskiego, znajdującego 
się na północnem wybrzeżu Afry
ki. W porcie tym uzupełnia zapas 
ropy, słodkiej wody, żywności i 
innych potrzebnych do dłuższej 
podróży artykułów, poczem pod
nosi kotwicę i rusza do wysp Azor
skich 29 dni podróży przez morze 
Śródziemne i ocean Atlantycki 
przechodzi przy idealnej wprost 
pogodzie. Wreszcie 9 września 
„Iskra“ zbliża się do wysp Azor
skich, a nazajutrz staje w porcie 
wyspy San Miguel — Ponta del 
Gada. Bawi tam kilka dni, dając 
możność obsadzie zwiedzić piękny, 
zaczarowany kraj, wreszcie wyru
sza w dalszą drogę.

Przejścia Azory—Antwerpja do
konywa „Iskra“ dookoła Anglji w 
przeciągu 28 dni, na kilka dni 
zatrzymuje się w Antwerpji, po
czem udaje się już do kraju, do
kąd przybywa 29 października i 
staje w porcie wojennym na dłuż
szy zimowy odpoczynek. Podróż ta 
trwała pięć i pół miesięcy, przyczem 
„Iskra“ przebyła 12000 mil morskich 
czyli 23000 kilometrów. Ż.

Kąpiel w sztucznym basenie
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PIĄTEK TRZYNASTEGO
Trzy łodzie podwodne opuściły 

port niemiecki Wilhelmshafen w 
piątek 13 stycznia 1915. Zanotuj
my to sobie: piątek, trzynastego.

Pierwszą z nich — „U. 22“ do
wodził Hoppe, drugą— „U. 31“— 
Wachendorff, trzecią — „U. 32“ — 
baron von Spiegel. Wszyscy trzej 
doświadczeni oficerowie, doskonali 
pod wodnicy, którzy okrętom państw 
sprzymierzonych zgotowali niejed
ną przykrą niespodziankę.

Ale ten piątek miał być dla nich 
fatalny. „U. 32“ od podniesienia 
kotwicy do powrotu trwała w szpo
nach straszliwego sztormu, który 
szalał wówczas na morzu Północ- 
nem. W ciągu dziewięciu dni nie 
zauważono ani jednego nieprzyja
cielskiego okrętu. Zato kilku ma
rynarzy, rzuconych rozkołychami
0 ściany łodzi, połamało ręce i no
gi. Sam okręt był w stanie, jakby 
przeszedł po nim huragan. Po po
wrocie trzeba było dać załodze 
wypoczynek, a łódź do remontu.

O los „U. 22“ niepokojono się 
dwa tygodnie. Miano ją za stra
coną. Gdy wreszcie powróciła, po
witało ją gromkie „hura“ całej 
flotylli. Ale komendant Hoppe i 
jego oficerowie tkwili nieruchomo 
na mostku, nie odpowiadając na 
powitania. Twarze załogi były bla
de i ponure. Ludzie ci wyglądali 
jakby za życia byli w piekle.

Kapitan Hoppe ze stygmatem 
jakiejś potwornej okropności na 
twarzy zeszedł jak tylko łódź przy
cumowano. Sztywnym krokiem au
tomatu zbliżył się do komandora 
dowodzącego flotyllą, zasalutował
1 w mroźne styczniowe powietrze, 
rzucił brzemienne tragizmem słowa:

— Panie komandorze, melduję 
posłusznie, że zatopiłem przez po
myłkę „U. 7“. Z załogi udało się 
ocalić tylko jednego marynarza.

Grobowa cisza zaległa wokoło. 
Więc tak. Jedna łódź niemiecka 
przez pomyłkę zatopiła drugą. Ka
pitan Hoppe storpedował „U. 7“, 
której dowódcą był jego najser
deczniejszy przyjaciel Georg Kó- 
nig. Pierwszą rzecz jaką Hoppe zau
ważył, wypłynąwszy po wyrzuce
niu torpedy, była pływająca na 
wodzie czapka z napisem „Unter- 
seeboots-Flotille“. Mniemany An
glik okazał się Niemcem i co wię
cej — przyjacielem.

Komendant Hoppe od tej chwili 
stał się bodaj-że najwięcej ponu
rym ze wszystkich oficerów ma
rynarki cesarskiej. W dwa lata 
później połączył się z przyjacielem

Kónigiem w podwodnej przystani 
Neptuna. Zginął bowiem ze swoją 
łodzią pod ogniem armat angiel
skiego okrętu-pułapki.

Trzecia łódź, „U. 31 “, nie po
wróciła nigdy. Daremnie pracowały 
wywiady obu stron. Daremnie wzy
wano ją przez rad jo. Daremnie śle
dzono za opisami schwytanych ło
dzi podwodnych w prasie francu
skiej czy angielskiej. Po kilku mie
siącach pogodzono się z myślą, że 
„U. 31 “ zginęła z całą załogą, gdzieś 
na dnie morza Północnego. Zapewne 
dzieło miny angielskiej.

Minęło pół roku i naraz, które
goś letniego poranka, rybacy sta
wiający sieci u wschodniego wy
brzeża Anglji, dostrzegają płynącą

Wybuch miny na morzu

ku lądowi sporą łódź podwodną. 
Z początku nie niepokoją się, są
dząc, źe musi to być łódź angielska. 
Dopiero odmienny nieco kształt i 
wielki, białą farbą wymalowany 
napis „U. 31 “, wyprowadzają ich 
z błędu.

Alarm! Istne rozpasanie telegra
fów i telefonów. Ze wszech stron 
zjawiają się patrolowce, torpedow
ce, kutry pościgowe. Na brzegu 
artylerja lądowa rychtuje działa.

Ale łódź płynie spokojnie, nie 
zdradzając żadnych złych zamia
rów, i jeszcze przed nadejściem 
patrolowców, osiada na mieliźnie. 
Nikt z niej nie wychodzi.

Po dłuższem oczekiwaniu kilku 
marynarzy angielskich wyrusza na 
zwiady. Łódź wciąż tkwi nieru
chomo na mieliźnie. Wszystkie 
włazy są hermetycznie zamknięte.

Wezwany holownik odholowuje 
„U. 31“ do najbliższego portu. Tam,

przy pomocy mechaników, nie bez 
trudu otwierają jeden z włazów. 
Podoficer angielski wchodzi do we
wnątrz, by zdobyć tajemnicę tego 
nowego „Latającego Holendra“.

Wychodzi po chwili blady z wra
żenia. Bo wewnątrz łodzi cała za
łoga, złożona z trzydziestu kilku 
ludzi, śpi. — Oficerowie, podofice
rowie i marynarze—śpią w swych 
kojach i hamakach, każdy na prze- 
pisowem miejscu. Ale nie zbudzą 
się już nigdy. Bo sen ten jest snem 
wiecznym.

Inżynierowie do dziś dnia nie są 
jeszcze w posiadaniu absolutnego 
rozwiązania zagadki „U. 31 “. Nie 
zabrał jej na tamten świat nawet 
komendant Wachendorff, bo prze
cież i on o tern nic wiedzieć nie 
mógł.

Możliwe, że „U. 31“ opuściła się 
na dno morskie, by wypocząć. Zmę
czona załoga zasnęła. Tymczasem 
ze zbiorników czy akumulatorów 
zaczęły się wydzielać trujące gazy. 
Marynarze zaczadzieli, a wzmaga
jące się w łodzi ciśnienie po pew
nym czasie wyparło wodę z nie
szczelnie zamkniętych zbiorników. 
Albo jakiś inny fenomen natury 
sprawił, że łódź odzyskała nagle 
pływalność i podniosła się na po
wierzchnię.

Prawdopodobnie pływała jakiś 
czas między „dwoma wodami“, 
unosząc swą trupią załogę. Aż po 
pół roku mając snąć dosyć tego 
grobowego ładunku, pieczołowicie 
i ostrożnie osadziła go na angiel
skiej mieliźnie. Tak oto skończyła 
się ostatnia podróż „U 31“—łodzi, 
co wyruszyła w piątek trzynastego.

Ale te trzy fakty nie są odosob
nione. Bo wyżej wymieniony bar. 
Spiegel wyruszył ze swą nową ło
dzią podwodną, „U. 93“, w drogę 
także w piątek, 13 kwietnia 1917. 
„U. 93“ natknęła się na angielski 
okręt-pułapkę „Prize“, odniosła 
ciężkie uszkodzenia i z trudem tylko 
wróciła do portu, straciwszy kilku 
ludzi. Dowódca wraz z dwoma 
marynarzami dostał się do niewoli. 
W rok później, wyreperowana i 
dowodzona przez komandora Ger
lacha „U. 93“, znalazła zkolei grób 
ze swą całą załogą, przecięta na pół 
dziobem angielskiego torpedowca.

A więc piątek i trzynastka to 
rzeczy dla niemieckiej marynarki 
fatalne. I żaden szanujący się okręt 
w dniu tym nie wypływał. Chyba, 
że musiał, że otrzymał kategoryczny 
rozkaz, lub, że konieczność tego 
wymagała. Kpt. Nenio,
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ADOLF ERYK NORDENSKJOLD
W dniu 4 stycznia 1931 cała 

Szwecja obchodziła uroczyście set
ną rocznicę narodzin swego wiel
kiego syna Adolfa Eryka Norden- 
skjćlda.

W chłodny ranek zimowy, 4 
stycznia 1831 roku przyszedł na 
świat w stolicy Szwecji, Sztok
holmie, człowiek, który miał po
tem zasłynąć, jako jeden z pierw
szych pionierów ludzkości na po
lu badań okolic podbiegunowych.

W owym czasie nieźle już były 
zbadane ziemie tropikalne: środko
wa i zachodnia Afryka, Australja, 
archipelag Malajski oraz większość 
krajów Azji, lecz okolic podbiegu
nowych nikt jakoś nie odważył 
się dotknąć. Jakieś tajem
ne przeczucie ostrzegało 
badaczy, że biegun północ
ny pochłonie dużo ofiar 
z pośród najdzielniejszych 
ludzi—i tern się może tłu
maczy, że aż do czasów 
Nordenskjolda i jego mi
strza Ottona Torella — ma
ło kto próbował dostać się, 
choćby w okolice podbie
gunowe, nie mówiąc już 
o zupełnym braku kandy
datów na zdobywców bie
guna północnego. (Istnie
nia bieguna południowego 
nawet się nie domyślano).

I oto w tym okresie 
czasu, mniej wiecej w la
tach 1855 — 56, młody, 
bo zaledwie 24-letni Nor- 
denskjold zaczyna zwracać na sie
bie uwagę uczonych szwedzkich 
pracami naukowemi i odczy
tami z dziedziny geologji. W 
1858 roku Nordenskjóldowi po
wierzają już wykłady geologji na 
Uniwersytecie Królewskim w Sztok
holmie. 26-letni profesor po całych 
dniach przygotowuje się teraz do 
udziału w wyprawie podbieguno
wej, organizowanej przez Ottona 
Torella do Szpitzbergen. W owym 
czasie Szpitzbergen był najdalej 
na północ wysuniętym punktem, 
poza który ludzkość nie śmiała 
na razie wyjść w swych bada
niach. Wyprawa Torella, w której 
Nordenskjold uczestniczył tylko 
jako geolog, zmuszona była dwu
krotnie przezimować na wyspach 
Nowej Syberji, tak, iż w rezulta
cie ekspedycja wróciła do Sztok
holmu dopiero w roku 1861 entu
zjastycznie witana przez rodaków.

Od tego czasu cała uwaga Nor
denskjolda zwrócona zostaje na 
okolice podbiegunowe. Norden

skjold zarzuca dalsze badania nad 
swą specjalnością, geologją i po
święca się całkowicie przygotowa
niom naukowym i technicznym 
do nowej, tym razem już pod je
go kierownictwem poprowadzonej 
wyprawy na lodowe płaszczyzny 
Grenlandji i Szpitzbergen. W cza
sie tej wyprawy, trwającej z ma- 
łemi przerwami prawie lat dzie
więć (od roku 1864 aż do roku 
1873) zbadał Nordenskjold nie
zwykle trudne i niebezpieczne 
punkty pobrzeży grenlandzkich, 
cały Szpitzbergen i dotarł przez 
morze Karskie do ujścia Jenisieju, 
jednej z największych rzek pół
nocnej Syberji.

Okręt polarny Nordenskjolda

Po powrocie do Szwecji Norden
skjold pisze cały szereg prac na
ukowych o tych krajach; na tern 
właśnie polega jego wielka zasłu
ga, że swojem wszechstronnem 
zbadaniem okolic podbiegunowych 
oraz ciężką i niebezpieczną pra
cą pionierską umożliwił następcom 
swoim — młodszym badaczom — 
dalsze zdobycze w terenie podbie
gunowym. Przyznają to jednogło
śnie w swych pamiętnikach Nan
sen i Amundsen. (Właśnie wów
czas, w roku 1872, gdy Norden
skjold siedział „śród lodów i no- 
cy“ — przychodzi na świąt Roald 
Amundsen).

Z wypraw swoich przywozi Nor
denskjold nietylko bogate materjały 
naukowe w postaci licznych zbio
rów fauny, flory i próbek minerałów, 
lecz co najciekawsze, całą rodzinę 
Eskimosów grenlandzkich, których 
pojawienie się na ulicach Sztok
holmu w roku pańskim 1873 bu
dzi, rzecz prosta, niebywałą sen
sację. Eskimosi ci byli przez pe

wien czas gośćmi króla szwedz
kiego, poczem hojnie obdarowani 
powrócili do swej lodowej ojczyzny, 
by w długie „dni“ sześciomiesięcz
nej, nieprzerwanej nocy polarnej 
opowiadać swym braciom o dzi
wach, jakich byli świadkami. 
(Syn Nordenskjolda, Erleud, który 
poszedł śladami ojca — był 
potem badaczem ludów amerykań
skich i pisał też dużo o ludach 
grenlandzko-islandzkich).

Po powrocie z drugiej wypra
wy na Grenlandję i Szpitzbergen 
Nordenskjold pisze znów szereg 
prac naukowych z dziedziny geo
logji ziem podbiegunowych a tak
że wydaje cały szereg prac—z za

kresu przyrody podbiegu
nowej, zwłaszcza zwierzę
cego świata biegunowego— 
opartych na długoletnich 
obserwacjach naukowych.

W uznaniu jego wielkich 
zasług dla nauki. Senat 
uniwersytetu sztokholm
skiego mianuje go profe
sorem honorowym, co było 
wówczas wielką rzadko
ścią. Cały szereg towa
rzystw naukowych szwedz
kich i zagranicznych, prze- 
dewszystkiem angielskie 
i francuskie nadsyłają mu 
pisma dziękczynne i pro
szą o przyjęcie godności 
członka honorowego.

Lecz duch podróżnika, 
duch wiecznego wędrowca, 

który ukochał surowy klimat i czy
ste powietrze podbiegunowej okoli
cy nie mógł długo wytrzymać śród 
wonnych kadzideł powszechnego 
uznania. I oto w latach 1878 — 
1879 Nordenskjold przedsiębierze 
nową wyprawę do bieguna, tym 
razem już na własnym statku 
„Vega“.

Do wyprawy tej gotował się 
Nordenskjold nader starannie, bo 
też marszruta jej, nawet jak na 
dzisiejsze czasy była niezwykła. 
W czerwcu 1878 roku Nordenskjold 
wyrusza na czele załogi, złożonej 
z 42 ludzi, starych wielorybników, 
obytych ze zdradliwym oceanem 
Lodowatym.

„Vega“ był to duży statek trój- 
masztowy, z jednym kominem, ta
ki jakim go Widzimy dziś na mo
delu, wystawionym w muzeum w 
Sztokholmie. Początkowo „Vega“ 
płynie wzdłuż wybrzeży syberyj
skich. Po opłynięciu wybrzeży 
Nowej Syberji, Nordenskjold zdo
bywa się w obliczu płynących lo-
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dowców na czyn wielkiej odwagi: 
nie wraca do ojczyzny, lecz przez 
cieśninę Berynga, naciskany przez 
lodowce, wybrzeżami półwyspu 
Alaska dociera do oceanu Spo
kojnego, by stamtąd, po opłynię- 
ciu całego kontynentu Euroazji, 
przez Gibraltar znów wypłynąć na 
wody Europy. Ten właśnie czyn 
nosi w historji odkryć geograficz
nych nazwę „zdobycia przejść 
północno-wschodnich “ tak zwa
nych „pasaźy“ — i czynem tym 
Nordenskjold ukoronował dzieło 
swej dotychczasowej pracy.

Po powrocie z tej wyprawy, 
Nordenskjold pisze w roku 1889 
podstawową pracę z dziedziny 
kartograf ji: „Facsimile — Atlas“, 
zaś w roku 1897 wydaje wielką 
pracę, zawierającą całokształt jego 
badań polarnych, pod tytułem 
„Periplus“. Jego „Facsimile — 
Atlas“ jest w Europie rzeczą sze
roko rozpowszechnioną wśród kar
tografów, którzy na tej pracy roz
poczynają swe studja. W ostat
nich latach swego życia Norden
skjold osiada w cichej wiosce pod 
Sztokholmem, skąd z zaintereso

waniem śledzi zwycięstwa młod
szych od siebie, Nansena, Scotta 
i Amundsena. Nordenskjold umarł 
w roku 1901.

Duch wędrówki na północ, na 
szlaki polarne, był przewodnim 
duchem całego rodu Nordenskjól- 
dów, gdyż prócz syna Erleuda, o 
którym wspomnieliśmy, w ślady 
jego poszedł i brat rodzony, Otton, 
który jako profesor uniwersytetu 
w Upsali, spędził dłygie lata na 
wędrówkach po Grenlandji, Alasce 
i Ziemi Ognistej.

Z N A S ZEGO ŻYCI A
ŚWIETLICA ŻOŁNIERSKA 

W 1 O. S. U.
Idąc za przykładem kolegów, którzy 

przesyłają do Redakcji „Wiarusa" spra
wozdania z wszelkiego rodzaju uro
czystości lub artykuły treści ogólnej, 
pragnę tym razem i ja coś napisać o 
świetlicy żołnierskiej w 1 O. S. U.

Otóż doniedawna sala, w której tyl
ko scena robiła od czasu do czasu ja
kie takie wrażenie—wiała pustką, n u 
dą i chłodem... Teraz zaś ściany przy
brane w tapetę o barwie „pasów ło- 
wickich“, a sala dobrze ogrzana i o- 
świetlona (szczodrobliwość kwaterm i
strza p kpt. Iwickiego), wreszcie u- 
strojona obrazami i sztychami — spra
wia przemiłe wrażenie. Wrażenie to 
potęguje — ba! wyolbrzymia „mistrz 
tonów" kapr. Paradowski ze swym ze
społem, kiedy odsłania nam rąbek du
szy Beethovena, Straussa, Szopena lub 
Mozarta.

To też po ukończeniu ćwiczeń, sto
liki, na których porozstawiano prze
różne gry, jak „domino", „szachy", 
„chińczyki" i t .  p. oblegane są co w ie
czór przez żołnierzy z niedającym się 
opisać entuzjazmem.

Na bardziej zaś .kulturalnych" żoł
nierzy, lubiących czytać, czekają cza
sopisma ilustrowane, między które- 
mi rozparł się łokciami i zajął po
czesne miejsce nasz „Wiarus" i „Żoł
nierz Polski".

Tak więc żołnierze spę
dzają mroźne wieczory na 
godziwej, kulturalnej roz
rywce i pisywaniu listów.

Aż miło patrzeć na te 
ogorzałe od mroźnego już 
wiatru twarze, jak uśmie
chają się po całodziennym 
trudzie, że im tu tak dohrze, 
przytulnie i ciepło.

Do tego również niemało 
przyczynia się radjo z po 
tężnym głośnikiem, które 
przynosi z odległych nieraz

Ś. p. B. Rutkowski

krain muzykę i śpiew, oraz w odczy
tach hogate źródło informacyj.

Oprócz tego „Teatr Żołnierski" rów 
nież nie śpi, wystawiając od czasu do 
cżasu sztuczki opracowane przez ama
torów pod kierownictwem reżysera 
(p. Malinowska) i prezesa teatru (kpt. 
dr. Malinowski) — dla żołnierzy darmo.

Jaką korzyścią jest dla żołnierzy kul
turalnie urządzona świetlica i jak by
ła pożądana — dobitnie świadczą, roz-

Dowódca 30 dyw. piech. wręcza chorągiew pułkową dcy 84 p. p.
Fol. sier . W iśniewski

promienione zadowoleniem twarze, a 
zwłaszcza twarze żołnierzy, pochodzą
cych z kresów, którzy w domu swym 
nie pomyśleli nawet o tak pięknej sa
li, o tak wzorowym porządku i t. p. 
To też „Świetlica" dziś (mogę śmiało 
powiedzieć)—to dla nich jakby czaro
dziejska baśń na jawie...

Tu właśnie nasuwa mi się porów na
nie warunków odbywania służby woj
skowej żołnierzy w naszem wojsku z 
warunkami ich dziadów, a nawet i 
ojców w wojsku zahorczem...

Boże!... Gdy wspomnę te chwile, kie
dy matka moja, siedząc ze mną w dłu
gie zimowe wieczory kładła mi w du 
szę młodocianą przeżyte przez naród 
nasz cierpienia po roku 1863, kiedy w 
dziecinnej mej wyobraźni zmieniały 
się kolejno, jak w kalejdoskopie, n ie
zrozumiane dobrze, lecz sercem od
czute obrazy cierpień i katuszy, zno
szonych przez polski lud, pędzony na 
Sybir — łzy radości i rozrzewnienia 
spływają mi po twarzy, łzy szczęścia, 
że ja i to młodsze pokolenie żyjemy 
już w odrodzonej Polsce, Ojczyźnie 
naszej.

plut Roman Brochman

ZGON WETERANA 1863 R. Ś. P. 
BONIFACEGO RUTKOWSKIEGO 

W dniu 22.XI.1931 roku zmarł prze
żywszy 90 lat jeden z nielicznych już 
powstańców 1863 r. ś. p. Bonifacy Rut

kowski w miejscowości 
Kopciówka, gminy leonpol- 
skiej, powiatu brasławskie- 
go. Urodzony 14 maja 1841 r. 
na kowieńszczyźnie, brał 
udział w walkach w 1863 r. 
pod dtwem księcia Mackie
wicza i Cytanicza w ros- 
sieńskim powiecie, między 
Szydłowem a Cytowianami 
i w Bernardyńskim lesie, 
poczem więziony przez Ro
sjan w Rospniach 7 mie
sięcy, został zesłany na
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^Dzielenie się opłatkiem w 1
Z  m i n i o n y c h  
dyw źandarmerji

ś w i ą t B o ż e g o  N a r o d z e n i a
Wieczerza wigilijna w kasynie podoficerskiem 36 p. p.

Sybir do Tobolska na lat 5. Po od
cierpieniu kary pow rócił na Kresy do 
swej wnuczki, gdzie w śród ludności 
cieszył się do śm ierci wielką sym- 
patją.

Uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę zmarłego odbyło się dnia 24 X1 
1931 r, w kościele parafjalnym  w Leon- 
polu, poczem nastąpiło złożenie zwłok 
na cm entarzu w Leonpolu i zgodnie 
z ostatnią wolą ś. p. Rutkowskiego, 
obok mogił żołnierzy polskich pole
głych za ojczyznę. W uroczystym  po
grzebie brały udział następujące od
działy: p lu ton honorow y 5-ej kompa- 
nji 5 baonu K. O. P. pluton honorow y 
18-go szw adronu K. O. P., delegacja 
Koła Federacji, Rezerwistów i b. Woj
skow ych i licznie zgromadzonej oko
licznej ludności, przy udziale orkie
stry  19-go baonu K. O. P.

Cześć Jego pamięci!
st. sierż. Sudolski.

Z ŻYCIA 15 PUŁKU ARTYLERJI 
POLOWEJ

Dzięki inicjatyw ie pań gen. Thom- 
mee i płk. Remiszewskiej egzystuje 
już od dwóch miesięcy frehlówka przy 
15 p. a. p.

Freblówka mieści się w budynku 
wojskowym 15 p. a. p. Lokal, urządzo
ny i um eblowany staraniem  pułku i 
Rodziny Wojskowej m. Bydgoszczy, 
składa się z dwóch pokojów, kuchen
ki i dużej sali baw ialnej.

Kierowniczką freblów ki, z ram ienia 
Rodziny W ojskowej, w ybrana została 
p. płk. Remiszewska. Nauczycielką 
dziatw y jest pani Dobrowolska. Do 
freblów ki uczęszczają dzieci oficerów, 
podoficerów zawód. 15 p. a. p., 11 d. 
a. k.. Szkoły Podchorążych dla Podo
ficerów i kadry 8 dyonu samochodów. 
Ogółem uczęszcza 28 dzieci w wieku 
od 3 do 4 lat.

W związku z ciężką sytuacją kraju 
i z bezrobociem w Bydgoszczy, 15 p. 
a. p. wydał dotychczas w naturze, z 
zaoszczędzonych zapasów dla bezro
botnych 300 kg grochu, 200 kg m ą
ki pszennej, 100 kg kaszy jęczm ien
nej dla kuchni ludowej do dyspozycji 
W ydziału Opieki Społecznej Magistratu 
m. Bydgoszczy. Poza tern zorganizowa
no stałe opodatkowanie się na prze
ciąg 6 miesięcy korpusu oficerskiego i 
podoficerskiego. Ponadto szeregowi

Pomnik poległych ułanów b. Ub pułku 
polach Strzegowa

Fot. M. Bobiński

niezawodowi służby czynnej, w zro
zumieniu krytycznego położenia bez
robotnych, składają rów nież dobro
wolne datki pieniężne ze swego żołdu.

T.

PODOFICEROWIE 13 P. A. P. 
NA BEZROBOTNYCH

W żwiązku z ciężką sytuacją gospo
darczą kraju i brakiem  odpow iednich

funduszów dla okazania pomocy rze
szom bezrobotnych, korpus podofice
rów  zawodowych 13p. a.p. w Równem 
na walnem zebraniu uchwalił jedno
głośnie opodatkować się na przeciąg 
5 miesięcy, t. j. do dnia 1 maja 1932 r. 
po 1 zł. od członka, a zebraną w ten 
sposób kwotę przeznaczyć na rzecz 
bezrobotnych.

Chcielibyśmy, aby czyn nasz był rów 
nocześnie hasłem dla innych, którzy 
dotychczas tego nie uczynili.

Temi drobnem i składkami dadzą po
doficerowie św iadectw o o sobie, że 
nietylko z bronią w ręku mogą bronić 
państwa, lecz potrafią także zrozumieć 
współobywateli, których ciężkie wa
runki gospodarcze pozostawiły bez 
pracy i zarobku.

st. ogn. Biernat

GWIAZDKA DLA NAJBIEDNIEJ
SZYCH W 4 P. LOTN.

Korpus podoficerski 4 pułku lo tn i
czego wychodząc z założenia, że wszy
scy podoficerow ie narów ni z całem 
społeczeństwem  w inni stanąć na fron
cie walki z bezrobociem  i jego skut. 
kami, urządził w dniu 23.XH b. r. ko
sztem 375 zł. „Gwiazdkę" dla 30 naj
biedniejszych dzieci miasta Torunia.

Dnia tego przybył do naszego kasyna 
proboszcz paraf ji Toruń-M okre ze swo- 
jemi małemi najbiedniejszem i parafja- 
nami, by wziąć udział w urządzanej 
„Gwiazdce".

Mali goście podoficerów  po posiłku 
wydanym przez zarząd kasyna zostali 
obdarow ani różnem i przedm iotam i 
pierwszej potrzeby.

Podajemy o tern do wiadom ości z na
dzieją, że pobudzi to ambicje innych 
korpusów  podoficerskich do szlachet
nego w spółzaw odnictw a na polu nie
sienia pomocy dla biednych i bezro
botnych.

Za zarząd Kluhu Podof. 4 p. lotn.
sekretarz J. Zyma plut-
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NA PROGU ROKU OLIMPIJSKIEGO
Wśród sportowców o niczem innera 

teraz się nie mówi tylko o Olimpjadzie. 
Bowiem weszliśmy w rok olimpijski.

Wslaro^.ytnej Grecji czas liczonowe- 
dług Olimpjad. W XX wieku miljon y 
sportowców całego świata również pro
wadzą rachubę czasu według Olimpjad, 
które od 1896 r. odbywają się co 4 lala.

W roku bieżącym Polska wystąpi na 
Igrzyskach Olimpijskich po raz trzeci.

W 1920 r. w Antwerpii zabrakło nas, 
broniliśmy wówczas na wschodnich 
krańcach Europy, w „osiemnastej de
cydującej bitwie świata* tej kultury i 
cywilizacji europejskiej, której jednym 
z przejawów jest idea olimpijska.

To leż pierwsza lekcja olimpijska 
naszego młodego sportu odbyła się w 
1924 r. w Paryżu. Byliśmy nieprawdo
podobnie słabi. Jednakże dzięki skrom
nemu sukcesowi kawalerzyslów i ko
larzy zajęliśmy w ogólnej klasyfikacji 
21 miejsce na 41 narodów uczestniczą
cych w Igrzyskach.

W 1928 r. w Amsterdamie zdobyliśmy 
już poważniejsze sukcesy w postaci 
zwycięstwa Konopackiej w rzucie dy
skiem, a Wierzyńskiego w konkursie 
poetów oraz zajęcia trzech miejsc w 
szermierce na szable, wyścigu „czwó
rek* wioślarskich, konkursie szacho
wym i rysunkowym. Kawalerzyścj zdo
byli pozalem 2 miejsce w konkursie 
narodów, 3 miejsce w szampjonacie 
konia oraz 4 miejsce indywidualne 
przez por. Gzowskiego. W ogólnej kla
syfikacji na czterdzieści kilka narodów 
zajęliśmy tym razem 17 miejsce.

W roku bieżącym Igrzyska Olimpij
skie odbędą się w dalekich Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Podnosi to niepomiernie koszta udzia
łu zawodników europejskich, co w 
związku z ogólnym kryzysem zdaje się 
wróżyć znacznie skromniejsze niż do
tąd uczestnictwo w Igrzyskach.

Ze względu na szczupłość środków 
Polski Kom. Olimpijski zdecydował 
wysłać na Olimpjadę tych tylko za
wodników, którzy dają nadzieję dojścia 
do finału, względnie chociażby półfi
nału. Jest to słuszne nielylko ze wzglę
dów oszczędnościowych. Zwycięstwa 
lub porażki naszych sportowców będą 
miały ogromne moralne znaczenie dla 
wielomiljonowej polskiej emigracji w 
Ameryce. Sukcesy naszych kawalerzy- 
stów, Petkiewicza, kpt. Orlińskiego, a 
ostatnio zawodowego polskiego bokse
ra Rana są zbyt poważnym kapitałem 
moralnym, żeby go marnować wysyła
jąc słabych reprezentantów olimpij
skich Polski.

Letnie Igrzyska Olimpijskie odbędą 
się w Kalifornji w Los Angelos, zimo
we w Lace Placid.

Ze względów oszczędnościowych Pol. 
Kom. Olimp, zdecydował cały swój wy
siłek skoncentrować na wysłanie 25 — 
30 zawodników w lecie do Los Ange
los, zimowej zaś olimpjady w Lace 
Placid wobec braku poważniejszych 
szans — postanowiono wogóle nie ob- 
sylać.

Tymczasem im bliższym stawał się 
termin Igrzysk zimowych, tern więcej 
znajdowało się amatorów do wyjazdu 
za ocean. Kom. Olimp, konsekwentnie 
odmówił subsydjowania wyjazdu na 
Igrzyska zimowe, wówczas okazało się, 
że związki narciarski, hokejowy i łyż
wiarski golowe są same sfinansować 
wyjazd swych zawodników.

Obecnie więc cały polski świat spor
towy z zainteresowaniem śledzi przy
gotowania do wyjazdu i debatuje nad 
tern czy warto jechać do Lace Placid 
i jakie są nasze szanse.

Wśród amatorów wyjazdu w chwili 
obecnej najwyższą klasę przedstawiają 
narciarze. Taki por. Czech, bracia Ma
rusarze czy Z. Motyka należą obok kil
ku Niemców, Czechów czy Szwajcarów 
do tej nielicznej grupki narciarzy euro
pejskich, którzy niedorównują w praw 
dzie czołowym asom skandynawskim, 
mogą jednak mierzyć się z dobrą kla
są Norwegów, Finów czy Szwedów. Por. 
Czech ma już za sobą takie sukcesy 
jak 4 miejsce w „kombinacji* (bieg i 
skok) o mislrzowstwo Europy w Zako
panem, oraz szereg mniejszych.

Nie ulega wątpliwości, że narciarze 
nasi stoją na dobrym kontynentalnym 
poziomie. Zawody narciarskie są w du
żej mierze loterją. Zależnie od tego czy 
się wylosuje pierwsze,czy dalsze miej
sce na starcie jedzie się po przetartym 
już „śladzie* lub samemu innym się 
go przeciera. Zależnie od szczęśliwego 
lub błędnego dobrania smarów' pomna
ża się lub redukuje szanse i t. d. Do
świadczenie i rutyna wiele tu znaczą. 
Naogół narciarze nasi będą dobrze przy
gotowani, mogą więc przy szczęśliwym 
zbiegu okoliczności liczyć na pewne 
sukcesy. Mogą jednak również znaleźć 
się na dalekich miejscach. Objeklywnie 
biorąc szczytem powodzenia byłoby, 
gdyby który z naszych reprezentantów 
znalazł się wśród pierwszych dziesię
ciu. Nie będzie jednak najgorzej jeśli 
narciarze polscy znajdą się w końcu 
drugiego dziesiątka.

Nie są to więc zbyt różowe przewi
dywania.

Narciarze trenują w Zakopanem pod 
kierunkiem norweskiego trenera Klik- 
kenera. Do grupy olimpijskiej należą 
B. Czech, L. Szostak, S. Marusarz, A. 
Marusarz (wszyscy do „kombinacji"), 
Z. Motyka (biegi na 18 km i ;0 km) 
oraz J. Marusarz, Marcinkowski, Łu
szczek i Gabryś (wszyscy do skoków). 
O aktualnej formie zawodników trud
no powiedzieć coś zdecydowanego, gdyż 
sezon dopiero rozpoczął się.

Jeśli w narciarstwie wyniki są po
niekąd loterją i nawet słabszy zawod
nik przy szczęśliwych okolicznościach 
może wyprzedzić lepszego, to w ho
keju znając umiejętności d ru ż \n  moż
na niemal matematycznie przewidzieć 
wynik.

Kanadyjczycy i Amerykanie są w po
równaniu z europejczykami prawdzi
wymi żonglerami, którzy wygrywają 
bezapelacyjnie. W Europie Polska na
leżała do silnych w hokeju narodów. 
Siła nasza polegała jednak głównie na 
znakomitej grze trzech czołowych gra
czy Adamowskiego, Tupalskiego i Ko
walskiego, którzy po 6 latach chlub
nych bojów wycofali się z czynnego 
życia sportowego. Obecnie nasza d ru 
żyna złożona z młodych graczy walczy 
dzielnie, ale nie przedstawia dawnej 
siły. Doskonały bramkarz Stogowski, 
uważany za najlepszego gracza Europy 
na tern stanowisku, chroni nieraz od 
dużej cyfrowo porażki, ale jak dotąd 
przegrywaliśmy w tym roku wszystkie 
mecze z poważniejszymi przeciwnika
mi jak Niemcy i Austrjacy. Kanadyj
ska drużyna „Ottawa* ani mistrzow
ska, ani reprezentacyjna trzykrotnie 
pokonała nas 0:3 , 0 :1 ,  0:9.

Wszystko to nie pozostawia żadnych 
nadziei zajęcia w turnieju olimpijskim 
innego, czwartego i ostatniego miejsca 
za Kanadą, Ameryką i Niemcami, gdyż 
inne narody nie będą uczestniczyć w 
Igrzyskach, przez co olimpijski turniej 
hokejowy traci cale swe znaczenie. '

Również wartość propagandowa tour
nee drużyny polskiej po miastach ame
rykańskich jest problematyczna, gdyż 
w każdym ośrodku w Ameryce istnieją 
drużyny, które bez trudu pokonają re 
prezentację olimpijską Polski.

To leż uważamy, że wyjazd hokei
stów do Ameryki może tylko... zaszko
dzić zbiórce olimpijskiej Polonji ame
rykańskiej na przyjęcie reprezentacji 
Polski w Los Angeles.

Wybierają się naOlimpjadć również 
łyżwiarze. Stoją oni jednak na tak wsty
dliwie niskim poziomie umiejętności, 
że Komitet Olimpijski chyba przeszko
dzi temu kompromitującemu nasz sport 
wyjazdowi.



36 W I A R U S Nr. 2

Z n o w  o r o c z n y  c h u P a n a  P r e z y  de n t a  R z p l i t  ej

Z ZGODNIE z przyjętym zwyczajem 
P. Prezydent Rzplitej przyjmo
wał życzenia z okazji Nowego 
Roku dnia 1 stycznia na Zamku 

królewskim. Życzenia składali kolejno 
przedstawiciele rządu, duchowieństwa, 
Sejmu i Senatu, wojskowości, społe
czeństwa oraz dyplomacji. W imieniu 
całego korpusu dyplomatycznego prze
mówił nuncjusz apostolski, kardynał 
Marmaggi:

„Nowy rok—powiedział dostojny dy
plomata — zapowiada olbrzymią, żywą 
działalność państw, usiłujących zorga
nizować, o ile to jest możliwe, w spo
sób bardziej doskonały, powszechne 
panowanie pokoju. Mamy nareszcie 
nadzieję! Mamy nadzieję, że Opatrzność 
raczy przyjść z pomocą dobrej woli 
i uczciwym wysiłkom człowieka,w du
szy którego żyje, promienieje zawsze 
obraz Boży: ładu, harmonji i dobroci. 
Chcemy wierzyć, że naprzekór wszel
kim katastrofalnym horoskopom świat 
pozostanie tym przybytkiem społecz
ności ludzkiej, jakim go uczynił Bóg, 
i że narody będą uleczone, jak On 
ogłosił św ia tu“.

Na słowa te, pełne wiary, odpowie
dział P. Prezydent Rzplitej dłuższem 
przemówieniem, w któremm. inn. po
wiedział:

„Narody pragną rzeczywiście żyć, 
pracować i rozwijać się w atmosferze 
pokoju i wolności. Daj Boże, aby wy
siłki, przedsięwzięte dla stworzenia 
zdrowych i trwałych podstaw dla po
kojowej współpracy, dążącej ku po
wszechnemu dobru, zdołały przezwy
ciężyć kryzys, jaki obecnie przechodzi 
świat cały i przywrócić dobrobyt. Je
dyny środek, mogący zaradzić złu, w i
dzimy w rozbrojeniu morałnem naro
dów, które wyłącznie potrafi stworzyć 
atmosferę zaufania, niezbędną dla sku
teczności wszelkich przedsięwzięć, dą
żących do pacyfikacji świata".

Z TYGODNIA

W TYM CZASIE, kiedy słowa do
bra, sprawiedliwości i pokoju, 
wypowiedziane przez Prezy
denta Mościckiego rozeszły się 

na cały świat — nasz zachodni sąsiad 
przez usta swego prezydenta Hinde- 
burga znów zanucił piosenkę odwetu.

„Rozmiary naszyco ofiar", mówi ża
łośnie b. feldmarszałek — uprawniają 
nas do jednoczesnego żądania od za
granicy, aby nie przeciwstawiano się 
naszemu uzdrowieniu, domagając się 
od nas niemożliwych świadczeń. Rów
nież w sprawach rozbrojenia nie można 
odmawiać Niemcom przysługujących 
im praw. Mimowołi powracam myślą 
wstecz do czasów Tannenbergu".

„Da liegt der Hund begraben“, jakby 
rzekł hindenburgowy rodak. Śnią się 
więc staremu generałisimusowi sukce
sy z pod Tannenbergu. Nowe zwycię
stwa, które wreszcie^pozwoliłyby Niem
com zapanow’ać nad światem. 

Przypominamy więc, żepodTannen-

Palmy pod śniegiem w Kanadzie

bergiem właśnie 15 lipca 1410 roku. 
Krzyżacy ponieśli sromotną klęskę zada
ną im przez Polskę. Czy nie byłoby 
wskazane ażeby nasi wojowniczy są- 
siedzi i o tej dacie pamiętali, zanim 
się oddadzą snom o nowem zwy
cięstwie pod Tannebergiem.

PRZY KOŃCU każdego roku doko- 
nywujemy zazwyczaj rachunku 
strat i zysków z minionych dni, 
i to nazywamy bilansem. Jakże 

się przedstawia bilans polityczny na 
rok 1931. Oddajemy głos francuskiemu 
dziennikowi „Temps" (Czas). „Ostatni 
rok upłynął w atmosferze kryzj su po
litycznego, gospodarczego, finansowe
go, stwarzając ciężką sytuację świa
tową, której usiłowano przeciwdziałać 
wszelkiemi środkami, lecz bezskutecz
nie". Tak. Nie wesoły i nawet nie do
datni rachunek za czas lak krótki, a jed
nocześnie nad wyraz ciężki. Głosy opty
mizmu i nadziei głuszą raz po raz: ja 
kiś obłędny krzyk „Deutschland erwa- 
che", to znów autentyczny pogwarz pól 
bitewnych na Dalekim Wschodzie, to 
wreszcie ponury szmer biernego oporu 
z tajemniczych Indyj. Czy to wszystko 
ma ułagodzić, uciszyć, uspokoić rok 
nowy? My, wiecznie niepoprawni ma
rzyciele, chcemy wierzyć, że tak. Ale 
wiarę naszą chwieje brutalna rzeczy
wistość; której nie wolno przeoczyć. 
To też z dużą dozą trzeźwości wkra
czamy w rok nowy, obojętni na tego 
rodzaju pogróżki, „Rok 1932 — wołają 
Sowiety — będzie 12-tą godziną świata 
kapitalistycznego, oraz ostatnim rokiem 
dla wszystkich wrogów proletarjatu". 
Naszą odpowiedzią: praca, zgodność i 
wytrwałość.

Os t a t n i o  mówi się bardzo dużo 
o pakcie nieagresji między Pol
ską a Rosją Sow. Rozmowy te 
specjalnie niepokoją Niemców, 

którzyby radzi widzieć Polskę otoczoną 
wiecznem niebezpieczeństwem. Akcję
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S a l a  S y  k s t y ń s  k a  w b i b  I j  o t e c e W a t y  k a ń s  k i e  j  z a p a d ł a  s i ę  
Przed katastrofą Po katastrofie

naszej dyplomacji przyjęli Niemcy z du 
żą obawą o swój rapalski sojusz. To 
też pragnęli usłyszeć co o tern wszyst- 
kiem myśli głowa czerwonej Rosji 
Stalin, W wywiadzie^udzielonym zna
nemu pisarzowi Emilowi Ludwigowi, 
powiedział:
„W pakcie nieagresji Rosja będzie m u

siała oświadczyć, że nie będzie uży
wała przemocy ani nie będzie podej
mowała kroków zaczepnych, zmierza
jących do zmiany grąnic Polski, albo 
do naruszenia jej niepodległości.

To samo oświadczenie będzie mu
siała złożyć Polsifa w stosunku do Ro
sji. Obie strony udzielą sobie wzajem
nie przyrzeczenia, że nie mają zamiaru 
rozpoczynać wojny, wymierzonej prze
ciw niepodległości, w'zględnie integral
ności ich kraju. Bez takiego samego 
zobowiązania ze strony Polski pakt 
o nieagresji nie mógłby być zaw'arly. 
Bez tych warunków nie może być mo
wy o pakcie, 
lego, co czynić 
możemy w stosun
ku do Polski.

Ale, czy to ozna- 
^^ cza  uznanie syste

mu wersalskiego? 
Nie!

Czy to jest ró w 
noznaczne m z za
gwarantowali i e m 
granic? Nie!“

W ten sposób 
Stalin postanowił 
„rozbroić" z gnie
wu i dąsów swoich 
przyjaciół z nad 
Szprewy. Ta meto
da komentarzy do 
pewnych poczy
nań przypomina 
dziwnie polskie 
przysłowie: „Panu 
Bogu świeczkę i 
djabłu ogarek".

Oto maksimum

ZE NASTRÓJ w całym świecie nie 
jest bynajmniej w^esoły świad
czą o tern komunikaty prasowe, 
Z dnia na dzień wieści co raz 

nowe i coraz mniej spokojne.
Japończycy, z charakterystycznym 

dla siebie uporem i konsekwencją, po
stępują wciąż naprzód. Niepomni na 
żadne napomnienia realizują orężnie 
swoje cele, których kresem: opanowa
nie Mandżurji.

Nic nie przemawia zatem, by ucichły 
działa na Dalekim Wschodzie. Nato
miast coraz groźniej w Indjach. Po
wrót Gandhiego z Londynu nie był 
dniem radości — tylko żałoby. Władze 
angielskie ponownie prz\ stąpiły do sto- 
sowania środków represyjnych. Are
sztowały szereg przywódców kongresu 
wszechindyjskiego — co się przyczy
niło do powtórnego w'szczęcia bierne
go oporu oraz bojkotu towarów an
gielskich. Gandhi jest przygotowany 
na najgorsze. Sam powędrował za

Nowy ambasador turecki złożył P. Prezydentowi swoje listy uwierzytelniające

kraty więzienia. Cóż za zmienna kolej
ność losu? Czem się ona skończy?

Oto jeszcze jedna zagadka u progu 
Nowego Roku.

W  SOSNOWCU zmarł w wieku 
68 lat ś, p. Jan August Dre
szer, ojciec gen O rlicz-Dre
szera. S. p. Jan Dreszer przed 

wojną pracował jako adwokat w Skier
niewicach i Częstochowie, ostatnio zaś 
był rejentem w Żelechowie i Sosnowcu.

Energiczny i ruchliwy działacz spo
łeczny i niepodległościow'y, za rządów 
zaborczych w Polsce, jako członek Ligi 
Narodowej, położył duże zasługi przy 
ułatwianiu w przedostawaniu się za
granicę ściganym przez wiadze zabor
ców za działalność niepodległościową 
emigrantom. Podczas wojny był człon
kiem P. O. W. Za działalność w orga
nizacji zostaje aresztow any przez Niem
ców i więziony w obozie jeńców w 
Hawelbergu.

Nie uslając do ostatniej chwnli w 
pracy społecznej, 
jest w odrodzo
nej Polsce czyn
nym członkiem 
Zw. Strzeleckiego 
i P. O. W.

Zmarły osiero
cił żonę, również 
wybitną działacz
kę społeczną i czte
rech synów: Zyg
munta, inżyniera, 
dziennikarza- - pu
blicystę, b, posła
na Sejm, Gustawa, 
generała, inspek
tora armji, Rudol
fa, pułkownika 
d-cę 15 p. uł. oraz 
Juljusza, adwoka
ta, rotmistrza rez. 
1 p. szwol. J. P.

Cześć Jego pa
mięci!
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Balio! Ha lo! — Za chwilą usłyszą pań
stwo . — Hallo! Ha lo! Puiskie Uadjo — 
Warszawa, Kraków, Katowice, Wilno, 
Lwów i Łódź! - Za trzy minuty nadany 
zostanii! feljeton...

Temi słowy, nagle, niemal nad głową 
feljetonisty rozbrzmiewa głośnik, de
szcze tylko parę krótkich minut pozo- 
siaje na przygctowanie się ostateczne 
do wygłoszenia swej pracy. Mimowolne 
spojrzenie na białe kartki rozłożonego 
rękopisu. Małe, czarne literki zdają się 
uśmiechać porozumiewawczo. Jest dziw
nie cicho i spokojnie wśród celloiexo- 
wych ścian niewielkiego siudja odczy
towego. Ma się wrażenie zuptłnego ode
rwania i odcięcia od całego świata ze
wnętrznego. Białe oko mikrofonu wpa
truje się nieruchomo w twarz prele
genta.

Minuta pierwsza... druga., trzecia... 
Ostatnie odchrząknięcie, poprawienie się 
na krześle, sprawdzenie, czy kartki na
stępują po sobie w należytym porządku.

Wreszcie z góry, z głośnika pada o- 
statnia zapowiedź: Otiił feljetonu i na
zwisko pielegeiita. Jakże to dziwnie 
brzmi. Tak obco i niepokojąco. Głośnik 
milknie. Naciskamy gazik. Czerwony 
słupek lampki sygnałowej rozbłyska na
gle z cichym sykiem. Uwaga! Zaczynać!

Pierwsze słowa wydobywają się za
zwyczaj niepewnie i matowo poprzez 
ściskającą gardło tremę. Wydaje się 
nam z początku, że giną, przepadają 
bez echa, w' jakiejś przeraźliwie ciem
nej pustce... Powoli trema usiępuje, głos 
zaczyna nabierać pewności i zwartości. 
Szaro-zielone ściany studja przestają 
istnieć. Dziwny prąd poczyna krążyć 
między prelegentem, a owymi dalekimi 
słuchaczami. Jeszcze chwilami chw'yta 
za serce przytłaczające poczucie odpo
wiedzialności, jeszcze błyska nagłe pra
gnienie ucieczki, lecz są to już tylko 
podświadome, dalekie odruchy. Zimny 
i niby obcy zrazu tekst nabiera szybko 
rumieńców życia Juź nie czytamy, a 
poprostu mówimy, nie myślimy o nim, 
a czujemy go. Zdania biegną coraz lżej 
i swobodniej

I rzecz dziwna, ma się chwilami wra 
żenie, że skądś, z daleka płyną ku nam 
jakieś pytania, uśmiechy, uwagi. Mar
twy mikrofon ożył. Stał się serdecznym 
pośrednikiem między mówiącym, i owy
mi tysiącami ciekawych uszu ludz
kich.

Minuty mijają coraz szybciej.. Ju t  
ostatnia strona... jeszcze tylko parę 
zdań .. parę słów... koniec.

Podnosimy głowę. Cellotexowe ściany 
otaczaią nas, jak przedtem. Nic się nie 
zmieniło, a przecież przez chwilę mamy 
dziwne wrażenie, w'rażen'e powrotu do 
rzeczywistości z jakiejś dalekiej, fanta- 
stycznei podróży Na dany znak lampka 
sygnałowa gaśnie. Przedziwny nastrój

pryska. Ostatnie, poże
gnalne, porozuiniewaw- 
cze niemal spojrzenie w 
stronę mikrofonu.

Słychać kroki na ko
rytarzu, we drzwiach sta
je inspicjent. Powraca
my do otaczającego nas 
życia, zmiłem uczuciem, 
jakbyśmy uścisnęli wiele 
serdecznie, po przyjaciel
sku wyciągniętych do nas 
dłoni.

Rozbudowa niemieckich 
stacyjradjowych. - Według 
świeżo ogłoszonego przez 
ministerstwo poczt Rze

szy komunikatu, dokonano w 1931 r. 
wzmocnienie stacji nadawczej do 75 
kilowatów i wypróbowano nowe lam
py wielkiej mocy, w które mają b^ć 
wyposażone wszystkie nowe wielkie 
nadajniki. W stacji nadawczej Lan- 
genberg zainstalowano już nową apa
raturę, o mocy 75 kw. Rozpoczęta 
zaś na wiosnę budov\a nowego gma
chu nadawczego została już wykoń
czona. Również i stacje we Wrocławiu, 
Lipsku i Frankfurcie nad Menem będą 
wyposażone w nowe aparatury. Stacja 
wrocławska będzie wybudowana we wsi 
Rotsurbeii, oddalonej o 15 km od Wro
cławia. Dla Lipska Zoś wybrano już od
powiedni plac budowy w pobliżu mia
sta. Rozgłośnia lipska przejmie dotych
czasową falę frankfurcką (389,6 m) Bu
dowa wymienionych trzet h stacyj l ę̂- 
dzie wykończona w ciągu 10 miesięcy. 
Wreszcie i Monachium otrzyma nowy 
wielki nadajnik, prawdopodobnie na t. 
zw. Erginger Moor.

Odczyty: Dnia lO.I o godz. 16.40 prof. 
Michał biedlei ki wygłosi przed mikro
fonem krakowskim odczyt p. t. „Potwo
ry morsKie w legendach i w rzeczywi
stości", w którym w rzeczowy sposób 
opowie o niebywałych mieszkańcach 
dna morskiego.

Te><oż dnia o godz. 17.15 p. Stanisław 
Małachi»w’ski zapozna audytorjum ra- 
djowe ze szczegółami życia „Zawiszy 
Czarnego" -  nieustraszonego rycerza w 
przyłbicy, którego szlachetną sylwetę 
przekazała nam hisiorja.

Wreszcie o godz. 17.30 p. Tadeusz 
Teslar wygłosi przed mikrofonem war
szawskim odczyt „O działalności ks. 
biskupa Bandrowskiego".

Dnia 11 I. o godz. 17.10 Stefan Jarosz 
zabierze głos przed mikrofonem kra
kowskim w odczycie p. t. „Kobieta na 
dalekiej Północy”, zapoznając radjosłu- 
chaczów z warunkami życia i odrębne- 
mi, charakterystycznemi obrazkami e- 
gzotycznej Północy.

Dnia 12.1. o godz 16.20 p. Janina Gi- 
nett-Wojnarowiczowa poruszy ciekawy 
temat • budownictwa na osiedlach pod
miejskich. Referentka zwiedziwszy w roku 
ubiegłym Berlińską Wystawę Mieszka- 
niowo-Budowlaną. podzieli się z radjo- 
słuchaczami mnóstwem uwag. przyczem 
cenną wskazówką będzie doświadczenie 
cudze, które pozwoli nam w naszych 
projekta' h biidowlanyi h uwolnić się od 
b-zprodiikcyjnego, a niezawsze szczęśli
wego eksperymentu.

Tegoż dnia o godz. 17.10 transmito
wany będzie ze Lwowa odczyt p. Sta
nisława Zejmo-Zejmlsa p. t. „Kul'ura lu
dowa, szlai-hecka. proletarjacka i bnrżu- 
azyjna". W prelekcji tej zostanie wyja
śnione. co się mieści pod teini pojęcia
mi, jaki jest stosunek duchowy i fak

tyczny między typami kultury w zna
czeniu ogólriem.

Dnia 13.1 o godz. 16 20 dr. Henryk 
Palmbach zajmie audyiorjum radjowe 
rozważaniami na temat książki Larsena 
p. t. „Kamień mądrości".

Dnia 14.1 o godz 17.10 prof. Stefan 
Plixelli mówić będzie przed mikrofonem 
wileńskim na temat Rumunji, jej uroku 
folklorystycznego i mah wniczości kra
jobrazu, w feljetonie p. t. „Dlaczego lu
bię Rumunję".

Dnia 15.1 o godz. 17.10 prof. Józef 
Jedlicz wygłosi ze studjo lwowskiego 

^odczyt p. t. „Polska koiiiedja rybałtow- 
*ska*, w którym oświetli z puiikiu wi

dzenia w'spółczesności zamierzchłe cza
sy średniowiecza, kiedy to wędrowni 
trubadurowie i rybałci wnosili między 
lud poezję, zaznajamiając go z jej pięk
nem.

Fetjetony radjowe Dnia 11.1 o godz. 
22.05 p. Czesław Strączak zapozna ra- 
djosłuchaczow w feljetonie p. t. „Cy
gańskie włóczęgi" z historją życia, oby
czajów i pochodzenia cyganów.

Dnia 14.1 o godz. 22.00 p. Benedykt 
Hertz, w dowcipnym feljetonie p. t. 
„Powojenne nowele gwary warszaw
skiej", nie mając zamiaru ani krytyko
wać ani u o y ć  przytoczy jako bystry 
obserwator szereg obrazków, popartych 
dowodami, na temat naleciałości języ
kowych.

Dnia 14.1 o godz. 20.00 prof. Mieczy
sław Ceuierszwer w felfeionie p. t. „Per- 
petum mobile" przypomni radjosłucza- 
czom odwieczną ideę wynalazku maszy
ny, któraby pracowała bez pomocy rąk 
ludzkich.

Dnia 16.1 o godz. 21.55 p. Halina Pie- 
ślaKówna zajmie audytorjum radjowe 
feljetonem p. t. „Kult kwiatów w Ja- 
ponji".

Kwadranse literackie Dnia lO.I w dziale 
radjowych kwadransów literackich o 
godz. 2 55 zostanie odczytana grot*-ska 
Józefa Jankow.-kicgo. Utwór ten, noszą
cy tytuł — „Poeta i wierzyciel' zazna
jamia słuchacza z kłopotami człowieka 
mało wyrobionego życiowo, jakim zwy
kle bywa poeta, wplątanego w sieć po
wikłań finansowych. Nowela napisana 
w sposób zajmujący, oryginalny zwraca 
uwagę subtelnością linji psychicznej.

Dnia 131 o godz. 21.25 zostanie od
czytana przed mikrofonem warszawskim 
nowela p. t. „Guliwer" pióra Macieja 
Wierzbińskiego Utwór ten, jeszcze nie- 
drukowany oparty jest na temacie w’al- 
ki o polskość w szkołach naszj ch w do
bie przedwojennej.

Dnia 15 1 w przerwie koncertu z Fil
harmonii Warszawskiej, młody autor 
p. Jan Waśniewski, wypowie się na te
m a t-c z y  twórczość jest pracą czy na
tchnieniem. Opierając s ę na szeregu 
studjów, prelegent doszedł do wniosku, 
iż jest to—natchnienie poparte sumien
ną pracą, co będzie odp 'Wiedzią na py
tanie zawarte w tytule feljetonu —„Pra
ca czy naleli nie nie".

Wiadomości tcojskowe dla wszystkich. — 
W każdą pierwszą i trzecią soboię mie
siąca o godz 15.15 wygłaszane są przez 
mikrofon radjostacji warszawskiej ,.wia
domości wojskowe dla wszystkich*'.

Najbardziej charakterystyczne i inte
resujące są odpowiedzi z dziedziny woj
ska i wojskowości, udzielane radjosłu- 
chaczom.

Piszcie więc Szanowni Czytelnicy w 
sprawach Was interesujących pod adre-, 
sem: ,.Skrzynka Wojskowa**, Warszawa, 
Polskie Radjo Zielna 2.5; a odpowiedź 
otrzymacie na falach eteru.
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K S IĄŻKI CIEKAW E I PO ŻYTECZN E
Helena Filochowska - Kobra. Nowele. 

Księgarnia Polska—Bernard Połoniecki, 
Lwów i Warszawa 1931, str. 252, cena zł. 6.

Mało zapewne jest żołnierzy-Polaków 
w szeregach francuskiej Legji Cudzo
ziemskiej, którzyby nie znali tego na
zwiska, którzyby się nie zetknęli z dzia
łalnością autorki na terenie Legji. „A- 
niołem opiekdńczym" i „dobrą panią“ 
zowią ją nieszczęśliwi chłopcy, tragicz
nym splotem wypadków, lub —jak w o- 
statnich czasach — z twardej konieczno
ści rzuceni w piaszczyste pustynie Afryki 
lub zdradliwe lasylndochin francuskich. 
Opiekunka i pocieszycielka rozgoryczo
nych, zrozpaczonych i wykolejeńców - 
nieci w nich i podtrzymuje gorącą miłość 
do dalekiej, wytęsknionej i niewdzięcz
nej ojczyzny, która skazuje swoich sy
nów na tułaczy chleb, na przelewanie 
krwi za obcą i jakże często niesłuszną 
sprawę. Legjoniści u p. Pilochowskiej 
zawsze znajdują pomoc i poradę, i życzli
we, polskie słowo, pisma w ojczystym 
języku i może widok jakiejś zasuszonej 
i z pietyzmem przechowywanej gałązki 
jedliny podkarpackiej...

Do tej niewygasłej, wciąż żywiej pul
sującej miłości i tęsknoty do naszych 
mazowieckich równin, do cienistych la
sów i złotej, polskiej jesieni powraca 
niejednokrotnie na łamach swej książki, 
pisanej piękną, kulturalną polszczyzną 
i pociągającej oryginalnością pomysłów. 
Zbiorek zawiera siedem nowel, z których 
wyróżniłbym „Kobrę“ i, „Rękę Fatmy“. 
W „Karjerze Marysi Dupont" autorka 
rozwiewa rozpowszechnione u nas mnie
manie, że wystarczy wyrwać się poza 
granice Europy, aby przed poszukiwa
czem przygód zaistniała bajka z tysiąca 
i jednej nocy. Warunki bytu w Afryce są 
równie ciężkie, jak i u nas, z tą różnicą, 
że pracuje się w obcem, z zasady nie- 
życzliwem środowisku i w klimacie, któ
ry dla Europejczyka z północy jest naj
częściej zabójczy.

Naogół jednak autorka obraca się nie
mal wyłącznie w wojskowych sferach fran
cuskich i z tej przyczyny nie dowiadu
jemy się prawie nic o szarym dniu po
wszednim przeciętnego zjadacza Chleba 
w Algerji, a jest to temat nam obcy i 
dotychczas bodajże niewyzyskany. Być 
może jednak odbicie tej rzeczywistości 
znajdziemy w książce z życia Legji Cu
dzoziemskiej, którą autorka obecnie pi
sze, a która — oby najrychlej — otwo
rzyła oczy licznym jeszcze u nas duchom 
awanturniczym na warunki służby w tej 
zasłużonej dla Francji formacji, warun
ki, dzięki którym po 5-iu latach pobytu 
w Legji opuszczają (o ile opuszczał!) za
zwyczaj już tylko łachman ludzki.

Rocznik pamiątkowi] — Centrum Wy
szkolenia Żandarmerji. Grudziądz, listo
pad 1931. Zasługą komitetu redakcyjne
go jest, że wydając tę broszurę w spo
sób przystępny i wyczerpujący omówił 
dzieje powstania i działalności żandar
merji, zarówno w Polsce przedrozbioro
wej, jak i po odzyskaniu niepodległości. 
Była to dotkliwa luka, której zapełnie
nie przyczyni się do poznania tego ro
dzaju broni i rozwieje istniejące jeszcze 
tu i ówdzie uprzedzenia.

Rocznik poprzedzony jest podobizna
mi zwierzchników państwa i autografem 
p. Prezydenta Rzpltej. Zawiera m. in. 
barwnie napisane wspomnienie Wacława 
Sieroszewskiego p. t. „Pierwsi żandar
mi polscy" w Legjonach Polskich; M. 
J. Wielopolska w artykule „Grzech o- 
kreślenia, czy grzech mentalności" zwal
cza uprzedzenie społeczeństwa do żan
darmerji, ś. p. Artur Oppman w wierszu 
„Ostatnie strzały" powraca do chlubne
go w dziejach żandarmerji epizodu z 
1831 r, kiedy to żandarmom, ówczesnym 
karabinjerom, przypadł zaszczyt skrzy 
żowania po raz ostatni broni z Moska
lami. Miłe jest St. Korgula „Wspomnie

nie żandarma" z 1920 r.. Jak to patrol 
zatrzymał auto p. Marszałka, powraca
jącego z frontu. ^Geneza i zarys dzie
jów wojskowej służby bezpieczeństwa 
w Polsce", Adama W. Englerta mjr. żand., 
rzuca światło na pochodzenie nazwy 
„żandarmi" oraz na stopniowy rozwój 
tej służby w Polsce, rczwój znaczony 
tak świetnemi etapami, jak osłona ar- 
tylerji Bema pod Ostrołęką,jak wymie
nione już „ostatnie strzały” pod Brod
nicą, jak liczne krzyże „virtiui milita- 
ri" i — w odrodzonej już Polsce —udział 
bataljonu szkolnego podofic. żand. w bo
jach pod Lwowem na wiosnę 1919r.

Z rocznikiem C. W. Ż. warto się za
poznać. K. J.

Pamiętnik ^K lęcia Klubu Szaradzistów^. 
Z okazji dziesiątej rocznicy istnienia 
Klubu Szaradzistów w Warszawie, wy
szedł z druku nakładem własnym pa
miętnik p. t.: „X lecie Klubu Szaradzi
stów". Dziełko to w bardzo starannem 
opracowaniu fachowem, zawiera poza 
historją Klubu oraz rozwoju rozrywek 
umysłowych, bardzo cenne rady i wska
zówki o prawidłowem tworzeniu szarad, 
układaniu rebusów, krzyżówek i innych 
typów zadań, przyczem podane są także 
wzory i ilustracje, dalej cała serja roz
maitych zadań do rozwiązania z piękne- 
mi nagrodami, wreszcie wyciąg głów
niejszych punktów statutu Klubu; jest 
ono dla każdego miłośnika rozrywek 
umysłowych nabytkiem nadzwyczaj po
żytecznym i polecenia godnym, zwłasz
cza, że cenę jego ustanowiono tylko na 
3 zł.

Pozatem wydano również piękny na 
srebrze emaljowany żeton pamiątkowy 
po cenie 4 zł. Nabywać je można (za 
dołączeniem ewent. kosztów przesyłki) 
w Klubie Szaradzistów Warszawa, ul. 
Miodowa 7. (Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 8975).

ROZMYŚLANIA ADWOKATA
— Jak byłem młody to przegrywa

łem sprawy, które powinienem był wy
grać. A teraz — wygrywam te, które 
powinienem przegrać.

SZCZYT ROZTARGNIENIA
Pójść do restauracji, wziąwszy ze 

sobą psa na smyczy, obstalować sobie 
kotlet, a potem przez roztargnienie 
zjeść psa, a kotlet na smyczy przy
prowadzić do domu.

PO POWROCIE Z KINA
— A teraz, syneczku, powiedz tatu

siowi, co widziałeś w kinie?
— Ach, tatusiu, widziałem, jak jakiś 

pan ciągle całował ciocię Helę.

NIEOCZEKIWANA ODPOWIEDŹ
— No, mój mały, powiedziałeś mi 

już takie ładne wierszyki, a teraz po
wiedz mi jak się nazywa taki czło
wiek, który zadaje zapytania, na które 
w żaden sposób nie można odpowie
dzieć?

— Nauczyciel, wujaszku.

‘'^'PRAWIE^ZAŁATWIONY JNTERES I
— Słyszałem, źe się żenisz z panną 

Różą Goldferberżanką?
— Tak, interes napołowę skończony.
— Co znaczy „na połowię"?
— To znaczy, ja już chcę, a ona nie 

chce.

RADOSNE ODKRYCIE
Pan Tramtadracki wyjechał na lato 

wraz ze swoim synkiem do przyjacie
la—obywatela ziemskiego do Rumunji. 
Narazie małemu Tadziowi nudziło się 
bardzo, ale po przespaniu nocy obu
dził się radosny, krzycząc: — Tatusiu, 
wiesz, kogut tutaj pieje po polsku!

ZAKOCHANI
— Kocham cię nad życie!...
— A czy jesteś tego pewna, na j

droższa?
— Najzupełniej, sprawdziłam to do 

kładnie.
— W jaki sposób?
— Bo zauważyłam, że mnie ogarnia 

szeweka pasja, gdy ktokolwiek mówi, 
że jesteś osłem.

TADZIO PRZED KLATKĄ 
Z PAWIANEM

— Jak się nazywa, to zwierzę, co 
ma zlyłu pomidory?

NIESZCZĘŚCIE W SZCZĘŚCIU
— Czego ty, mały, płaczesz?
— Bo znalazłem złotówkę...
— No, to powinieneś się cieszyć, a 

nie płakać.
— Ale kiedy jak dam tę złotówkę 

tatusiowi, to dostanę w skórę od ma
musi, jeżeli dam ją mamie, to tatuś 
mi lanie sprawi. A jeżeli zostawię ją 
sobie, to i tatuś i mamusia stłuką mnie 
na kwaśne jabłko.
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ROZRYWKI UMY3ŁOWE
1. LOGOGRYF

uł. sierż. Jan Jachemczyk

Z wyżej podanych lite r należy u- 
tworzyć 32 wyrazy o podanem niżej 
znaczeniu. Rząd pierwszy, czytany pio
nowo da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów.
1) nam iestnik i rządca prow incji w 

Indjach, 2) rodzaj żywicy, używanej ja 
ko lekarstw o, 3) władza rew olucyjna w 
Hiszpanji i Portugalji, 4; kupujący, i 
przechow ujący rzeczy kradzione. 5) 
nazwa rozległego gwiazdozbioru na 
niebie, 6) przykrycie żałobne trum ny,
7) piasek gruboziarnisty, krupow iec,
8) roślina ameryk. z rodziny liljowa- 
tych, 9) gęsty, nieprzebyty las iglasty, 
rosnący na bagnistych gruntach Sybe- 
rji, 10) utw ór muzyczny dziewięciogło- 
sowy, 11) obraz, w izerunek, 12) czło
nek stronnictw a demokracji narodo
wej, 13) gatunek kartofli, 14) drew nia
ne obuwie, używane przez w ieśnia
ków we Francji, 15) gad, 16) drobna 
moneta, 12-ta część szylinga (wspak), 
17) stado dzikich i zdziczałych koni 
na stepach, 18) gorące źródła w staro
żytnym Rzymie (wspak), 19) gatunek 
nietoperza, 20) u tw ór muzyczny napi
sany z 8 różnych głosów, lub 8 in stru 
mentów, 21) prowizja, potrącona przy 
wekslach, 22) pieśń pogrzebowo-ża- 
łobna, 23) pierwsze zadanie karty w 
grze, 24) naczelnik i wódz plemienia 
dzikich w Ameryce południowej, 25) 
trzy  num ery razem, stanowiące wygra
ną na lo terji liczbowej, 26) religijno- 
mistyczny poeta w starożytnej Gre
cji, zwolennik Orfeusza, 27) bogini mi
łości u Rzymian, 28) imię żeńskie, 29) 
wychowaniec sem inarjum  duchow ne
go, kleryk, 30) miejsce najgrubszego 
pokładu węgla kamiennego w Dąbro
wie Górniczej, 31) uczony prawnik, te
olog i duchow ny u Turków, 32) na
czelnik plemienia arabskiego.

2. CHIŃSKA r e k l a m a  
uł. plut. Michał Hładiuk

2. Piętnaście lat w pam ięt
niki Kazimierza Tańskiego, jenerała 
b. wojsk polskich.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. „WIARUSA’̂ 

1. ARYTM OGRAF  
uł..sierż. W iktor Orlikowski

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że 
bez Chińczyka nie dacie sobie Czytel
nicy rady. A jednak takie to łatwe do 
odczytania, trzeba tylko mieć trochę 
sprytu. Ciekawiśmy ilu Was da sobie 
z tem radę.

3. AFORYZM Y SZARADO WE 
uł. st. ogn. Fr. Staszak 

1.
Chociaż posiada sprzęt gimnastyczny 
Jednak wątpię, czy posiada warunek 

fizyczny.

Sprzęt domowy i ptaki
Jest to budynek niebylejaki
Żołnierze go dobrze znają
Gdyż w nim jak w w illi mieszkają.

3.
Duchowny i ptaki 
Któż to taki?
Zapom nieliście nieboraki 
A przecież każdy z was był taki.

4.
Litera w literze 
Każdy ją dziś do rąk bierze 
Nawet dzieci ją już znają 
I słuchają i słuchają.

4. PRZESTAW IANKA  
uł. Jan Mniszak 

1 burak na bary b ierzy  
Poprzestawiać litery i ułożyć z nich 

stare, znane przysłowie.
5. REBUS

uł. sierż. W iktor Orlikowski

Czas nadsyłania rozwiązań 3 tygodnie- 
NAGRODY

1. J. K. Bandrowski: Bitwa pod Ko
narami.

2. PRZEKŁADANKA 
uł. sierż. Romuald Michałowski

uł. sierż. Józef Kaczmarek

uł. st. sierż. F. Lipowski
Piotr Wysocki, twórca powstania listo

padowego tysiąc osiemset trzydziestego 
roku.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. Ą8 „WIARUSA'^ 

NADESŁALI'.
4 zadań: sierż. Józef Kaczmarek i p. 

Franciszek Bekielewski.
3 zadań: sierż. Walenty Czarnota.
2 zadań: p. Mieczysław Aleksa.
1 zadania: „Apollo" i st. sierż. Feliks 

Lipowski.
NAGRODY

1. Stefana Żerom skiego- Wczoraj i dziś 
otrzymuje sierż. Józef Kaczmarek Mil- 
no, Popowska 41 m. 3a.

2. J. K. Bandrowskiego — Bitwę pod 
Konarami otrzym uje p. Mieczysław 
Aleksa, Garnizonowa Izba Chorych 
Kielce.
Odpowiedzi działu rozrywek umysłowych

plut. Michał Hładiuk. Bardzo dzię
kujemy za przysłane zadania. Prosimy 
o dalsze, zwłaszcza podobne do „chiń
skiej reklamy**, gdyż lego typu zadania 
uważamy za pożądane.



I N F O R M A T O R
UWAGA: Przy wszystkich odpowie

dziach w sprawach wysługi emerytalne] 
podajemy procent uposażenia, jako przy
bliżoną emeryturą. Procent ten należy 
obliczyć od uposażenia czynnego posia
danego obecnie stopnia bez dodatku służ
bowego i dodat/eu ekonomicznego na dzieci.

1. „16 pułk ułanów". — Kursy takie 
istnieją, lecz w tej chwili zapisów nie
ma. Będą one ogłoszone dopiero w roku 
następnym. Wówczas poinformujemy.

2. Plut. L^biszows‘̂ l Tadeusz. -  0- 
wszem, mogą ubiegać się o odznaczenie 
niepudległuściowe Bposób ubiegania się 
jest podany w Nr. 7 „Wiarusa" z r. u.

3. Sierż. Z-ski, Tczew. — 1) Wdowy 
lub sieroty po wojskowych zawodowych, 
zmarłych w czynnej służbie, mają p ra 
wo do zwrotu kosztów jednorazowego 
przesiedlenia się z miejsca dotychczaso
wego zamieszkania do przyszłego miej
sca zamieszkania, które obiorą sobie w 
kraju l "b na obszarze w. m Gdańska — 
2) Pensja sieroca po matce wynosi jedną 
czwartą uposażenia emeryialnego matki.

4. Kapr. Krzemiński Józef. — Pań
stwowa Odznaka Sportowa każdego stop
nia i klasy nadaje się na okres dwuletni. 
O każdy następny stopień >i klasę od
znaki należy się ubiegać w ciągu okresu 
dwule niego ważności odznaki przez pod- 
dawan e się okresowym jiróbom spraw
ności fizycznej. Okres dwuletni ważności 
odznaki liczy się od l stycznia lego roku, 
w którym próbę ukończono, do 31 grud
nia r> ku następnego. Kio w przepisanym 
terminie oic podda! się próbie, albo przy 
próbie nie osiągnął dodatniego wyniku, 
traci prawo noszeiiia odznaki, może jed
nak ubiegać się o odznakę powtórnie, -je
żeli z powodu ciężkiej choroby nie moż
na poddać się próbie w przepisanym ter
minie, można za zgodą powiatowego ko
mitetu wychowania fizycznego i [irzy- 
sposobienia wojskowego [loddać się okre
sowej próbie o odznakę wyższego stop 
nia i klasy.

5- Ni M Landwarów. — 1) Około 16 
łat na dzień 31 marca 1932 r. za co 
przysługuje 54,4 procent uposażenia 
czynnei>o posiadanego stopnia. Slu/ba 
w W. P. do 18 marca 1921 r. liczona po
dwójnie, reszta pojedyńczo. Przy obli
czeniu uwzględniliśmy służbę w K O. F., 
która liczy się w stosunku 16 miesięcy 
za każdy rok. — 2) Ma pan dwie możli
wości. Pierwsza-złożenie podania do 
Departamentu Konsularnego Minister
stwa Spraw Zagranicznych, Warszawa, 
ul Wierzbowa z prośbą o wszczęcie po
szukiwań za pośrednictwem naszych 
placówek zagranicznych. Druga—złoże
nie podania do Czerwonego Krzyża w 
Warszawie również z prośuą o wszczę
cie poszukiwań. W podaniach należy 
szczegółowo podać imiona i nazwiska 
poszukiwanych, ich ostatnie miejsce po
bytu oraz ewent dodatkowe szczegóły 
wiadome.

6. P. W. Orkiestrant. — Ogółem wy
pada około 24 lat na dzień 31 marca 
19i2 r., za co przysługuje 73,6 pn cent 
uposażenia czynnego posiadanego stop
nia Początek służby wojskowej upra
wniającej do nai>ycia jiraw emerytal
nych, liczy się od czasu wstąpienia do 
W. P ,  czyli od ponownego wstąpienia 
do wojska. Z tego na poczet wysługi lat 
liczy się służba do 18 marca 1921 r. pod
wójnie, reszta pojedyńczo. Czas przed 
przerwą będzie automatycznie zaliczo
ny. Dokument zastępczy jest wystar
czający.

7. M. B. Druskieniki. — Wypada o- 
koło 22 lat na dzień 31 marca 1933 r.,

za co przysługuje 68 8 procent uposa
żenia czynnego posiadanCłi«» Stępnia. 
Siużię w b armji au^tr)ackiej liczyli
śmy pojedyńczo, gdyż nie podał pan, 
czy bj ła ])elniona na fn-ncic, i lo tylko 
do dnia 1 li^topada 1918 r. W K O. P — 
za każde 12 miesięcy liczy się 16 mie
sięcy.

8. „ Prenumerator Słały, Warsza
wa".— 1) Około 16 lat na dzień 31 mar
ca 1932 r., ta  co przysługuje 54.4 pro
cent uposażenia czynnego posiłjdancgo 
stopnia. Służba w Dywizji Litewsko- 
Bialoruskiej oraz w- W. P. do dnia 18 
marca 1921 r. liczona podwó nie, reszta 
pojedyńczo. — 2) Tak nie można wiiio- 
SKować, gdyż wojskowych o nazwisku 
takiem, jak pan. jest dużo. Możbwc, że 
to nie jest omyłka Nie mouliśmy tego 
wyjaśnić. Niech pan prosi przy rapor
cie o wysłanie do M S Wojsk zapyta
nia z urzędu w tej sprawie. Pan « sobi- 
ście nie może prosić o wyjaśnienie, gdyż 
zasadniczo me powinien pan wiedzieć, 
czy wnioski takie były wysyłoiie.

9. Kapr. zaw. Kowalski Stanisław — 
Prawo do meiialu pamiątkowego za woi- 
nę nie przysługuje, gdy ż wymagany jest 
warunek conajmniej (dęciomiesięt ziiego 
współdziałania z armją w polu względ
nie conajmniej dziesięciomiesięcznego 
współdziałania z armją w kraju

10. „ Zainteresowany Grodno 2". 
Niektóre [)ytaiiia postawił pan lak, że 
nikt na nie odpowiedzi udzielićhy nie- 
mógl. Wobec tcg-i informujemy ogólnie; 
Straży celnej niema, jest siraż granicz
na i tylko tą straż miano na myśli. 
Przyjęcie jest możliwe i przed wyga- 
śnięticm deklaracji. Zależy to wszystko 
od prac. przeprowadzanych z wlaściwe- 
mi władzami cywilnemi. Terminu abso
lutnie nie można przewidzieć. Uposaże
nie jest oparte na ustawień uposaż-niu 
funkcjonarjtiszów państwowych i jest  
zależne od grupy. Przypuszczamy, że 
w każdym roku będzie zgłoszona odpo
wiednia ilość miejsc wolnych. W każ
dym razie miejsca wolne będą obsadza
ne w pierwszym rzędzie kamlydataini 
z pośród pod-ificerów zawodowych.

11. „J. Łódź — Doz.kazu zabra
niającego nie znamy, gdyż wogóle nie
ma zezwolenia na m szenie okuć. Obo- 
wiązu ą ostrogi przepisane.

12. Stały prenumerator Baon Slcłp- 
ce. — Wypada około 17 lat na dzień 
30 kw'ietnia 1933 r ,  za co przysługuje 
56,8 procent uposażenia czynnego po
siadanego stopnia Doliczanie do wysłu
gi lat za służbę w K. O. P liędz.ie sto
sowane dopiero od dnia wejścia w ży
cie odnośnego rozporząd/enui. Z para
grafu l37 rozporządzenia w-ykonawczego 
do ])ragmatyki szeregowych wynika, że 
podoficer zawodowy może wyjeżdżać 
jiodcz.as iirloiiu tylko na teren w. m. 
Gdańska Na wyjaz.d zagranicę musiał
by uzyskać zezwolenie Ministra Spraw 
Wojskowych Urlopy wypoczynkowe mo
gą być udzielane tylko w wymiarach 
przewidzianych pragmatyką. Z tytułu 
w'yjazdu zagranicę n e może być udzie
lony dłuższy urlop. Renty inwalidzkiej 
pobierać nie można.

13. Gołębiowski, Baranowicze. — 
Niech pan wniesie jeszcze dodatkowe 
podanie w drodze służbowej do Dowód
cy 0 K (oddać przy raporci* ) Bezpo
średnio nie może pan pisać Jeżeli cho
dzi o straż graniczną, to przejmowani 
są tam kaiulydaci w grupach npos; że
nią od X - XIII, zależnie od posiadanych 
warunków i wolnych miejsc. Wymagare

warunki: 4 klasy szkoły powszechnej, 
ukończenie szkoły podoficerskiej, wzrost 
nie wyższy 16.5 cm. Te same warunki 
obowiązują w policji paristwow'ej.

14. St. sierż. A B.. Kielce. — Spra
wy są w pelii.v m toku. Trudno jednak 
przewidzieć termin. Przypuszczalnie na
stąpi to Tv lutym wzgl. w marcu 1932 r.

15. St iły prenumerator IV. — 1) Nie 
należy oczekiwać wydania takiego roz
kazu. Informacje te są błędne i bezpod- 
siawne.- 2) Należy zwrócić się z ptida- 
niem do Minisieistwa Spraw'Zagranicz
nych, które ewentualnie poczyni odpo- 
w'iediiie starania za pośrednictwem pla
cówek zagranicznych. Jeżeli tą drogą 
nie osiągnie pan rezultatu, należy w'y- 
siarać się o poświadczenie dwó' h świad
ków, możliwie oficerów. Będzie to do
kument zastępczy.

16. Plut Kurlycz, Nowy Sącz. — 
Owszem, służba nadterminowa zalicza 
się do trzochlecia, wymaganego do uzy
skania zezwtdenia na zawarcie związku 
małżeńskiego. Jeżeli pan posiada poza
tem w'sz\sthie inne warunki, mianowi
cie ukończone 25 lat życia i stopień rze 
czywistego plutonowego, niema prze
szkód do uzyskania zezwolenia. Poda
nie ze św'iadeciwem moralności narze
czonej należy przedstawić dowódcy for
macji (oddać piz.y raporcie).

17. St. wachm. Pastęng. Krasne. — 
Około 26 lat na dzień 31 marca 1932 r., 
za co przysługuje 78,4 procent uposa
żenia czynnego posiadanego stopnia, 
hlużba w Strz.elcu do chwili wstąpienia 
do Legjoriów zalicza się pojłdyńczo. 
służba w Legjonach, w Polski»j Sile 
Zbrojnej, oraz. w W. P. do IS marca 
1921 r. zalicza się podwójnie, reszta 
pojedyńczo. Za służbę w K. O. P, dolł- 
eza się do wysługi emerytalnej za jeden 
roK — 4 miesiące (t. j. za 12- 16 mie
sięcy).

18. „Ciekawy" z  Torunia.—W obec
nej organizacji źandarmerji nie istnieje 
już kategoria żołnierzy żandaimerji pod 
nazw'ą ,8Z.eregow’y próbny żandarm". 
W myśl wyjaśnień M. S. Wojsk Dep. 
Intendeiitiiry L 32668/W. Up. 28 i 
L. 10280/W. Up. 29 dodatek przewidzia
ny dla szeregowych próbnych żandar
mów przysługuje obecnie szeregowym 
nadterminowym źandarmerji oraz sze- 
regow'ym służby czynnej źandarmerji 
w trzecim okresie szkolenia t. j. szere
gowym, przechodzącym w dyonie szkol
nym źandarmerji szkolenie praktyczne 
Dodatek wynosi dwa punkty dziennie 
i j< st płatny dekadami z góry wraz 
z żołdem. Dodatek ten jest w myśl n- 
chwały Rad.v Ministrów z dnia 10 mar
ca 1924 r. zredukowany o 30 procent na 
okres sanacji Skarbu Państwa, lecz o- 
bowiązuje nadal w wymiarze zmniej
szonym.

19 -Emerytowany", Równe. — Woj
skowym' zawodowym przeniesionym w 
stan spoczynku, przysługuje państw'o- 
wa pomoc lekarska. Przysługuje im pra
wo <10 leczenia się na koszt wojska w 
ambulatorjach w’oii-kow,vch, szpitalach 
stałych i sezonowych. Pomoc lekarska 
w domu emerytom nie przysługuje 
Członkowie rodzin emerytów nie mają 
prawa do leczenia na koszt, wojska Na
tomiast < zł<mkowie rodzin mogą być le
czeni w szpitalach 'w’ojskowych na wła
sny koszt. Wysokość tych kosztów o- 
krcśli szpital. Można nosić mundur wła
sny. jednak należy zmienić oznaki (złoty 
galon).

20. Plut. Jeżewski, Żoliborz. — Ro
dzaj zajęć osób wojskow'ych, odbywają



cych karę twierdzy, normuje szczegó
łowo „instrukcja o wykonaniu kary 
twierdzy“, ogłoszona w Dzienniku Hojz- 
kazów Nr 18/29, poz. 182. Osoby, odby
wające tę karę, są obowiązane bezwa
runkowo wybrać sobie odpowiedni ro 
dzaj pracy. Jeżeli odbywający karę 
twierdzy nie wybierze sobie odpowied
niego rodzaju pracy, wówczas komen
dant zakładu jest obowiązany przydzie
lić mu pracę, biorąc przytem pod uwa
gę w miarę możności jego wiek, sto
pień wojskowy, stanowisko, stan zdro
wia i zamiłowanie do pewnej gałęzi pracy,

21. Sierż Zaniewski, Pułtusk. — Wdo
wa po weteranie z powstania 1863 r. 
może otrzymać zapomogę. Podanie po
winno być przesłane do Szefa Sanitar
nego O. K., właściwego dla jej miejsca 
zamieszkania. Do podania należy dołą
czyć: dekret o uznaniu męża za wete
rana, metrykę ślubu, akt zejścia męża 
oraz świadectwo o wspólności nożycia 
małżeńskiego, wydane przez starostwo. 
Podania takie są naogół uw'zględniane.

22. Pliit. C. Û . Ł. — Przyt wymia
rze odprawy nie bierze się pod uwagę 
służby w b. armji zaborczej, a tylko 
służbę zawodową w wojsku polskiem 
oraz.służbę w charakterze szeregowego 
nadterminowego, o ile bezpośrednio po
przedzała zamianowanie podoficerem za
wodowym.

22. Fiut. Zalewski Janusz Pomiechó
w ek.-- Wszystkich szeregowych obowią
zuje noszenie pasa głównego według o- 
p isu , ' podanego w Dzienniku Rozkazów 
Nr. 8/31. Żabka do bagnetu, do szabli o- 
raz ruki do kordzika, powinny być za
kończone wsówkami, slużącemi do nasu
wania napaś  główny. Wzor,y są podane 
w Dzienniku Rozkazpw Nr. 35/31 poz. 459. 
Poza służbą' wolno wszystkim podofice
rom zawodowym, uczniom szkół podcho
rążych i szkół podchorążych rezerwy 
oraz tym absolwentom szkół podchorą
żych rezerwy, którzy je ukończyli z wy
nikiem pomyślnym, nosić pas główny 
typu oficerskiego (bez paska przez r a 
mię) według wzoru, zat\vie.rdzonego w’ 
Dz. Rozk. Nr. 97/19. Wolno też używać 
poza służbą żabki i ruków do kordzika, 
przypinanych do pasa głównego według 
wzoru, przepisanego dla oficerów.

24. .,E f-E m \ Zaleszczyki — Odznaka 
pamiątkowa bataljonu mostowego i ba- 
taljonn silnikowego została zatwierdzona 
Dziennikiem Rozkazów Nr. 34/31 poz. 440. 
Święto bataljonu silnikowego zostało u- 
stalone na 10 lutego.

25. Stały prenumerator A. R , R a
dom. .— Prawo do zaopatrzenia emery
talnego nabył pan, gdyż w myśl znowe- 
lizow'anego art. 37, pkt. 2 ustawy eme
rytalnej praca kontraktowa w służbie 
państwowej podlega zaliczeniu w całości 
do wysługi emerytalnej pod warunkiem 
uiszczenia opłaty emerytalnej za lata tej 
pracy, o ile nominacja na służbę stałą 
nastąpiła w czasie trwania pracy kon
traktowej względnie bezpośrednio po u- 
kończeniu tej pracy, co w danym wy
padku właśnie ma miejsce. Zaliczona

będzie także służba wojskowa przed przer-' 
wą i to trwająca do 18 marca 1921 r. w 
wymiarze podwójnym, pozostała zaś po- 
jedyńczo. Wypada zatem na dzień 15 
sierpnia 1932 r. około 15 lat, za co przy
sługuje 52 procent uposażeniu czynnego 
posiadanego stopnia. Opłata emerytalna 
musi być uiszczona od uposażenia tego 
stopnia wojskowego, który pan uzy
skał przy pierwszemmianowaniu nastałe.

26. Prenumerator Lange. — Prośbę 
pańską znamy. Zajęliśmy się tą sprawą, 
jednau dotąd nie uzyskaliśmy konkret
nych wyników. Jesteśmy ladał w kon
takcie z Komisją Likwidacyjną i w naj
bliższym czasie odpowiemy panu osta
tecznie. Opisane nam zaświadczenie za 
stępuje dokumenty i jest w zupełności 
wystarczające. O Krzyż, wzgl. Medal Nie
podległości może pan ubiegać się. Szcze
góły w Nr. 7 „Wiarusa" z r. b.

27. „St. B. Poznań"'. — O zezwolenie 
musi pan prosić w drodze służbowej do
wódcę O. K. Prawa do odznaczenia nie
podległościowego nie posiada pan.

2S. Stały czytelnik „X"’. — 1) Wypada 
około 21 lat na dzień 30 listopada r. b., 
za co przysługuje 66,4 procent uposaże
nia czynnego posiadanego stopnia. 2) Bę
dzie zależeć od warunków zaciągu ochot
niczego na rok 1932, które Minister Spraw 
Wojskowych ogłosi w marcu r. b.

29. 1 pułk pancerny, Poznań. — Nie 
może pan ubiegać się o odznaczenie nie
podległościowe. Warunkiem jest udział 
w pracach i walkach o niepodległość 
wówczas, gdy państwo nie było jeszcze 
wskrzeszone. Za walki i zasługi, przez 
pana wymienione, mogą być przyznane 
odznaczenia bojowe polskie, o które o- 
czywiście pan sam nie może się ubiegać.

30. Zainteresowany — Łowicz. Prosić
0 przeniesienie można zawsze. Należy 
jednak uprzednio poinformować się, czy 
takie przeniesienie może nastąpić. Poco 
wnosić podania, jeżeli się nie ma warun
ków] O kursie takim narazie nic niewia
domo.

31. Kasyno podoficerskie p. radjote- 
/^^r.-Jeżeli chodzi opodofi'-erów zawo
dowych armji lądowej, to mogą oni być 
przydzielani na praktykę, odbywać ćwi
czenia i t. p. Przepis ten odnosi się wła
śnie do takich wypadków odkomendero
wania do służby w marynarce wojennej.

32. Sierż. K.O P. Szczypka. Owszem, 
brat może ubiegać się o zaopatrzenie. 
Podanie powinien wnieść do referatu 
spraw inwalidów przy właściwem staro
stwie. Tam uzyska też szczegółowe in
formacje w sprawach,.związanych z kon
cesją.

33. A. U ,̂ Kalisz. W sprawie Krzy
ża Legionowego zasięgniemy informacyj
1 odpowiemy wjednym z następnych nu
merów. Odpis przebiegu służby może 
panu dać tylko Centralne Archiwum Woj 
skowe, Warszawa, Fort Legjonów, a o- 
statecznie Biuro Historyczne, Warszawa, 
Aleja Szucha 14. Należy się tam zwrócić 
z odpowiedniem podaniem. Sposób ubie
gania się o odznaczenie niepodległościo
we podaliśmy w .\r. 7 „Wiarusa“’z r. 1931

TiTinin 31 grudnia 1932 r. nie został zmie
niony i obowiązuje nadal.

34. Siały prenumerator 11 ll9p.p.Leg.— 
(jwszem, ma pan prawo do ubiegania się 
o odznaczenie niepodległościowe. Prze
słane zgłoszenie wystarczy. Jednak nie 
możemy podać terminu przyznania od
znaczenia Zależy to od komitetu. Wy
sługi emerytalnej nie podajemy, gdyż 
prawo do uposażenia emerytalnego na
będzie pan dopiero z dniem 1 marca 
1933 r., albowiem miał pan przerwę w 
służbie i w tym wypadku nabycie praw 
emerytalnjmh liczy się dopiero od po-- 
nownego wstąpienia do służby. Jeżeli 
pan nabędzie prawo do zaopatrzenia e- 
merytalnego, wówczas czas służby przed 
przerwą będzie automatycznie zaliczony 
do wysługi emerytalnej. Ma to tylko 
wpływ na wysokość uposażenia emery
talnego, a nie na fakt nabycia samego 
prawa do zaopatrzenia. Obowiązku skła
dania podań o przemianowanie niema. 
Jeżeli jednak władze wojskowe do tego 
zachęcają, znaczy to, że wskutek osiąg
nięcia tego wieku może nastąpić zwol
nienie ze służby zawodowejv
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